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(Pozwolenie p. Stremajera dawauia premiów 
w szkołach ludowych. — Sprawa ugody z Czecha- 
mi, — Stosunki dr. Riegera z urzędową Moskwą 
w Wiednin. — Nowa Presse za jedną delegacją 
wspólną i za obesłaniem Rady państwa przez 
Czechów.) 


Czyżby w samej rzeczy zaczynało Świtać w 
przedlitawskich sprawach szkolnych ?... Minister 
Stremayer wydał do krajowych Rad szkolnych 
następujący okólnik z d. 29. kwietnia: 

„Częstokroć zapytywano u ministerstwa 0- 
światy, czyby nie było stosownem pozwolić na- 
nowo dawania premiów przy końcu roku w 
szkołach ludowych. Sprawa ta będzie 
wzięta pod rozwagę przy rewizji normaliów 
szkolnych. Wszelako i obecne przepisy ($. 24. 
normaliów z d. 20. sierpnia 1870. 1. 7648) nie 
wykluczają obdarzania uczniów stosownemi książ- 
kami, jeżeli są na to fundusze, mianowicie przy 
wydawaniu świadectw, w uroczystości patujoty- 
czne albo też w inne uroczystości szkolne. Je- 
zeli takie obdarzanie obejmie ile możności jak 
najwięcej uczniów bez pewnego stopniowania, 
tak iżby tylko leniwi i nieobyczajni wykluczeni 
byli, to też nie nastąpią wadliwości i szkody 
pedagogiczne, dla których premie szkolne ska- 
SOWANO. 

„Przy stosownym doborze książek nastręczy 
się tem owszem środek do ożywiania uczucia pa- 
trjotycznego, rozszerzenia w większych kołach 
wiadomości pożytecznych, tudzież rozwijania 
zmysłu estetycznego i uczuć. 

„Przy dobieraniu książek należy odpowie- 
dnio zastosować isterjalne „ozpoządzanie: 
d. 12. lipca 1875 |. 315, dotyczące bibliotek 
szkolnych. 

„Upraszam ce. k. krajową Radę szkolną 0 
wydanie odpowiednich zleceń okręgowym Radom 
szkolnym dla zakomunikowania ich Radom miej- 
scowym i dyrekcjom szkolnym.“ 

A więc zaczyna świtać, że szlachetna na- 
groda jest konieczną do budzenia szlachetnej 
ambicji, zwłaszcza u dziatwy. Ależ nawet naj- 
doroślejsi nie spełniają swoich obowiązków tyl: 
ko z powinności, — i stary zakon wyraźnie sta- 
wia nagrodę za czczenie rodziców, a nowy za- 
kon stawia wiekuistą nagrodę, nieopisaną i nie- 
wysłowioną, za właściwe postępowanie na ziemi. 
Zasada, że obowiązek należy spełniać dla obo- 
wiązku, jest gorzej niż pogaństwem, jest gorzej 
niż bydlęctwem, jest zasadą rozpaczy, zwątpie- 
nia, apatji. Przeprowadzoną jest ona tylko w 
Prusiech, gdzie za aksjomat postawili Hohenzol- 
lerny w swoim żargonie pruskim: „Strafe muss 
sin“, tj. kara jest regułą, ale nagroda nawet do 
wyjątków nie należy, jest tyłko łaską Hohenzol- 
lerna. Niestety przekradł się z całym okropnym 
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I. 

Było to za saskich czasów, za panowania 
Augusta II. 

Pan Szamota, zawiadowca dóbr syczyńskich, 
należących do humańskiej ekonomii, siedział so- 
bie na ganku drewnianego dworku, i patrzył na 
słońce zachodzące. Dom był dość obszerny, o- 
bielony, z wysokim dachem, z szerokim dzie- 
dzińcem i po nad stawkiem. Stare lipy dom o- 
taczały, obok porządne zabudowania gospodar- 
skie, z tyłu sad duży, potem pasieka, a dalej 
rozlegały się pola, ginące w mglistem oddaleniu. 
Na prawo przy gościńcu, lecz dość daleko od 
dworu, jakby sznurkiem czarnym na białym ste- 
pie, leżała wieś długa, — rzędem ustawione cha- 
łupy z podwórkami, ogrodzeniami kamiennemi, 
rowczakami, — gdzie niegdzie tylko jaką wysmu- 
kłą brzozą, lub długowieczną lipą ozieleniona. 

Na początku wsi stała duża karczma ży- 
dowska, z drugiej strony wznosiła się cer- 
AR drewniana z kopułką, z tyłu cmentarz z krzy- 
amı, 

Na dworskim dziedzińcu mnóstwo drobiu i 
gęsi karmiło się zieloną trawką, bydic wracało 
o obór, a ludzie z roboty do domu. 

Był ruch i życie na około. Z pierwszego 
wejrzenia zaraz pomiarkować można było, że ten 
dwór był zamieszkany przez czynnego gospoda- 
rza, który i drugim nie dał próźnować, i sam 
próźnować nie umiał. Jednak pan Szamota był 
siedmdziesięcioletnim starcem, lecz nadzwyczaj 
Jeszcze rześkim. Od młodości służąc najprzód u 
wielkich panów jako pokojowiec, służył później 
wojskowo, i był pod Wiedniem za króla Jana. 
Lecz od lat 30. przyszedł był na ten spokojny 
kawałek chleba, i z łaski pana swojego, Potoc- 
Kiego, wojewody kijowskiego, jako zawiadowca 
oyczyna mógł tam żyć dość dostatnio wraz z ro- 

iną — ale tyle tylko, że miał żyć z czego, bo 
służąc rzetelnie i poczciwie, więcej dbając o do- 
ro pańskie, aniżeli by sobie majątku przyspo- 
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pruskim systemem szkolnym i wstręt do nagro- 
dy, do obudzania szlachetnej ambicji, także do 
przedlitawskiego szkolnictwa nowoczesnego. 

Zaczyna, ale też tylko zaczyna Świtać — 
bo pozwolono, ale nie nakazano premiować, a 
pozwolono nie z powodów psychologicznych i 
zasadniczo praktycznych, ule dla pewnych celi- 
ków, które z celem albo tylko dalekie mają po- 
winowactwo naturalne, albo nawet wręcz mu są 
przeciwne. 

Więc przecie przepadnie z czasem ten naj- 
straszniejszy upiór, pod którym coraz niżej u- 
padało szkolnictwo przedlitawskie, zwłaszcza co 
do szkół niższych i Średnich, tj. zakaz budze- 
nia szlachetnej ambicji, zakaz nagradzania tego, 
co nagrody godne | 


Od czasu grudniowych artykułów Nowej 
Pressy za pogodzeniem się z Czechami, a jesz- 
cze bardziej od wstąpieniu Taaffego do gabine- 
tu, najbardziej zaś od odpowiedzi cesarza na 
gratulacyjną przemowę czeskiego (z centralistów 
złożonego) Wydziału krajowego, sprawa ugody 
z Czechami stanęła na porządku dziennym, i nie 
mógł jej pominąć nawet taki minister Chlumetz- 
ky, jakeśmy wczoraj widzieli. Redaktor Nowej 
Pressy, podając swoją rozmowę z Aleko baszą, 
powiada, że Aleko gratulował cesarzowi podzi- 
wienia podnego postępowania ludów austrja- 
ckich z powodu uroczystości weselnej, na co mu 
cesarz odparł: „I na Mnie też głębokie wraże- 
nie wywarły dni ostatnie; i wierzaj mi pan, iż 
niczego nie zaniecham, wszystkiego spróbuję, 
aby uszczęśliwić Moje ludy, tak jak one Mnie 
uszczęśliwiły objawami swej miłości i wierno- 
ści.* — Najwybitniejszemi czcionkami  przyta- 
czają to dzienniki czeskie, 

W tym jednak stanie rzeczy zdziwić musi 
w sferach decydujących następujący telegram, 
Politiki z Wiednia d. 28. kwietnia: „Dr. Rieger, 
którym się tutaj powszechnie wielce zajmują, 
jest na dzisiaj do Szuwałowa a na 1. maja na 


bal do ambasadora (moskiewskiego) Nowikowa | 


zaproszony.“ Czyżby Rieger nie wiedział, jakie 
ten fakt wywrze wrażenie w owych kołach?... 
albo też nie wierzył w możliwość ugody. i dla- 
tego brawował ścisłemi stosunkami swemi z Mo- 
skwą urzędową ? 

Według centralistycznych doniesień z Pra- 
gi, ma się tam d. 25. maja odbyć zjazd czeski 
dla powzięcia uchwały w sprawie obesłania lub 
nieobesłania Rady państwa. 

Z okoliczności festynów srebrnego wesela 
podaje Nowa Presse artykuł wstępny, źądający 
najpierw zniesienia dwoistej delegacji «wspól 
| > przedhitawskiej * węgierskiej -— a utwo- 
rzenia jednej tylko, wspólnie obradującej i u- 
chwalającej; wszelako dodający, że „obok tego 
dopiero wstąpienie Czechów do Rady państwa 
byłoby najpiękniejszym dla cesarza prezentem 
ślubnym. Liberalny, konstytucyjny rozwój Au- 
stro-Węgier zyskałby tem nowe podwaliny. Je- 
dno z drngiem byłoby poręczeniem zachowania 
prawdziwej polityki interesów, — ale w dru- 
giem (obesłaniu Rady państwa przez Czechów) 
byłoby zbawienie, na niem polegają wszel- 
kie nadzieje pomyślniejszej przyszłości Austrji.* 


Wybiegi moskiewskie. 


Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 
zawichrzenia wewnętrzne w caracie oddzia- 
łały na akcję moskiewską w sprawach pół- 
wyspu Bałkańskiego. Ale już przedtem dy- 
plomacja moskiewska obszerną sieć intryg il 
przygotowań rozsnuła na Półwyspie, aby u 
niemożliwić wykonanie traktatu berlińskiego. | 


rzyć, nic dla siebie nie zebrał, chociaż ludzie 


temu nie wierzyli. 


Szamota uchodził za skąpego, a był tylko 
nadzwyczaj oszczędnym, i choć pan jego tak by 
z bliska na to nie patrzał, gdyby vn o sobie był 
trochę pomyślał, Szamota miał tak delikatne su- 
mienie, że nic zgoła własnego nie posiadał, 1 o 
nic nigdy pana swojego nie prosił. Że był już, 
jak mówiliśmy, podeszłego wieku, przysłał mu 
pan Ortyński, rządzea najwyższy Humańszczy- 
zny, niejakiego Szemerlego, niby to do pomocy. 
Lecz ten stał mu się więcej zawadą, aniżeli po- 
mocą. 

Za panowania Sasów namnożyło się było 
dużo Niemców w Polsce. Było ich też niemało 
na dworze wojewody kijowskiego. Szemerlego 
hrabia Brühl polecił był swojemu teściowi, ja- 
koby mógł był zdać się do orkiestry nadwornej, 
gdyż grał na gitarze, śpiewał i umiał marsze 
pisać, okazał się jednak niezdatnym do orkie- 
stry dworskiej i polecono go panu Ortyńskiemu, 
aby nim jaką dziurę zalepił. P. Ortyński chcąc 
sam się pozbyć nudnej i do niczego niezdatnej 
fignry, odesłał go Szamocie, by się tam stał jak- 
kolwiek pomocnym w gospodarstwie. Ale i tu 
okazało się, że do niczego użyć go nie można 
było. Ledwie lat trzydzieści kilka liczący był 
nader śmiesznej postawy, gruby, pękaty, na 
krótkich i krzywych nóżkach, z ryżym włosem 
w harcap ujętym, wpół z polska, wpół z niemiec- 
ka przybrany w jakąś zbieraninę dość pod- 
szarzałego odzienia. Miał jednak pretensję do 
wytworności i elegancji, gardził wszystkiem co 
polskie, mówił z cudzoziemska 1 chciał uchodzić 
za pięknego i modnego kawalera. Wyraz głup- 
stwa, pomieszanego z szyderstwem, był na jego 
czerwonej i okrągłej twarzy. Oczy miał siwe, 
niepewnego wejrzenia, na ustach spłowiałych 
ciągły uśmiech, którego przyczynę odgadnąć było 
trudno, Nos miał duży i mocno zadarty, mina 
raz dumna i pogardliwa, drugi raz zamyślona, 
bo chciał uchodzić za poetę 1 artystę. Zawsze 
zadowolniony z siebie puszczał mimo ucha na- 
gany i napomnienia z przyczyny lenistwa ze 
strony pana Szamoty, a nie spostrzegał się wcale, 
że był celem żartów i śmiechu innych osób, 
składających rodzinę gospodarza. 

Stary szlachcic, choć bardzo poważny, nie- 
raz odwracał się, nie mogąc wstrzymać śmiechu 
na jaki wyskok pana Szemerlego, lub na jaki żart 
córki i wnuczki swojej. 

Pan Szamota miał przy sobie córkę Annę, 


jej bratowej. Ta wychowana na pańskim dwo- 


jako twór swojej ręki, bo od maleńkości sam 


Dyplomacja zaś innych mocarstw, a miano- 
wicie angielska, 
się oddziaływać. Z jednej strony gabinet pe- 
tersburgski przekonany był, że żadne z mo- 
carstw nie podejmie w.jny, gdyby Moskwa 
nie wykonała tego lub owego punktu trak- 
tatu berlińskiego, -więc ostentując niby goto- 
wość do wykonania traktatu, wysuwała po- 
jedynczo jedną kwestję po drugiej jako spor- 
ną. A gdy w nadziei, „że reszta punktów bę- 
dzie dotrzymaną, dyplomacja europejska czy- 
niła Moskwie ustępstwa, wtedy dyplomacja 
moskiewska wysuwała nowe, ważniejsze, tak, 
iż w końcu się pokazywało, że prawie ża- 
dnego warunku Moskwa w myśl traktatu 
nie wykona, lub wykońać nie dozwoli. I tak: 
Komisja międzynarodowa  rumelijska 
miała do d. 3. maja uorganizować Rumelię 
i oddać jej rządy mianowanemu przez suł- 
tuna, za zgodą mocarstw, gubernatorowi. 
Moskiewscy dowódzcy w Rumelii to sa- 
mi, bezpośrednio, to pośrednio podburzając 
ludność, tak wichrzyli przez cały czas, w 
czem im komisarz moskiewski w komisji ru- 
melijskiej dzielnie dopomagał, iż komisja nie 
mogła do 3. maja nietylko przeprowadzić, 
lecz nawet uchwalić organizacji, a nawet za- 
rządu finansów nie była w stanie objąć. W 
końcu orzec musiała, iż jak długo trwa tam 
okkupacja moskiewska, o organizacji nie mo- 
że być mowy. Trzeba było na rok przedłu- 
żyć mandat komisji, przydać ją jako radę 
przyboczną, ze stanowczym głosem, miano- 
wanemu przez Portę gubernatorowi, który z 
dniem 3. maja miał objąć rządy Rumelii. 
Ale dziś już można być pewnym, że 
nowy gubernator, Aleko basza, i komisja nie 
zaraz obejmą te rządy. W ostatniej bowiem 


|chwili, gdy zbliżał się już termin ostateczny, 


trzeci maja, wystąpiła Moskwa z nową in- 
terpretacją głównego punktu traktatu berliń- 
skiego, iż Moskwa jeszcze do 3. sierpnia ma 
czas do wycofania swych wojsk. *) ~- 


") Przyznać potrzeba, że hr. Andrassy dał 


pierwszy przykład interpretągania traktatu berliń- 
skiego według woli i podjpeby. Punkt cgodo Auatrji 

żący się, nadawałYjej w pierwszym ustępie 
prawo okupacji i administracji Bośnii i Hercego- 


winy ; w drugim ustępie nadawał jej prawo okupa- 
cji Nowego Bazarn aż poza Mitrowicę. A w trze- 
cim ustępie orzekał, że Austrja co do sposobu wy- 
konania ma się poroznmieć i nmowę zawrzeć z Tur- 
cją. I dopiero gdy ten trzeci ustęp dodano, Turcja 
wreszcie przystała na cały punkt ten traktatu, pe- 
wng będąc, iz przy zawieraniu umowy Porta po- 
czyni zastrzeżenia co do terminu okupacji Bośnii 
I z tego powodu Porta w Berlinie odstąpiła od żą- 
dania, aby termin okupacji Bośnii i bliższe warunki 
były włożone w sam traktat. 

I istotnie po podpisaniu traktatu hr. Andrassy 
rozpoczął rokowania z Portą co do okupacji Bośnii. 
Ale gdy Porta anstrjackich warunków przyjąć nie 
chciała a hr. Andrassy nie przystawał na warunki 
tureckie, mianowicie na oznaczenie terminu oknpa- 
cyjnego, nagle zrobione spostrzeżenie w Wiedniu, 
że ów nstęp końcowy, zastrzegający zawarcie po- 
przedniej umowy, nie odnosi się do całego artyknłu, 
i do okupacji Bodnii, lecz jedynie do przedostatnie- 
go ustępu, do okupacji Nowego Bazaru. E okazało 
się także, że w niektórych egzemplarzach traktatu 


wdowę, z dwojgiem dorosłych dzieci. Bawił 
też przy nim pan Chityński, brat nieboszczyka 
męża Anny. Był to lekarz dobry i światły, miał 
lat więcej pięćdziesięciu; czarny, suchy, twarz 
jego jakby pargaminem pokryta, oczy miał by- 
stre, czarne jak węgle, włos czarny, szorstki, 
głowa rozczochrana, nos orli, usta zapadłe, spoj- 
rzenie zimne, obojętne, nosił się ubogo w szarej 
taratatce na pętlice spiętej, choć był lekarzem 
sławnym w okolicy, uczył się jednak ciągle, sie- 
dząc nad książkami w wolnych od gospodarstwa 
chwilach. W wieczornych lub bardzo rannych 
godzinach wraz z Magdusią, swoją synowicą, 
zbierał po łąkach rozmaite zioła, z których pó- 
Źniej lekarstwa dla chorych przyprawiał, Nie- 
zmordowanym był w swojem około nich stara- 
niu, czynił to z powołania i z miłością. 

Nie przeszkadzały jednak te zajęcia stara- 
niom jego około gospodarstwa, w nim wyręczał 
starego Szamotę, który całkowicie na nim po- 
legał. 

Chityński był takoż dawniej żołnierzem i 
zachował w sobie wiele żołnierskiej szorstkości; 
nic nie umiał w bawełnę obwijać, i nie raz na- 
wałnicą gromów uskramiał chełpliwość lub dzi- 
waczne wyskoki głupstwem napiętnowane pana 
Szemerlego. P. Chityński niepobłażał też i swo- 


rze, gustowała w pochlebstwach, któremi sypał 
pan Szemerle równie jej jako i jej córce. Anna 
Chityńska nie bardzo więc lubiła pana Jana, 
który ostry dla niej, był zbyt pobłażliwym dla 
Magdusi. Uważał tę ośmnastoletnią dziewczynę 


był jej nauczycielem. Uczył ją wszystkiego co 
sam umiał, a umiał nie mało. 

„, Było też to nader pojętne i dowcipne dzie- 
cię, a przytem tak piękna, że za wzór służyć 
by mogła największemu malarzowi. Czarnobrewa, 
oko duże pełne ognia, czarne jak węgiel, rzucało 
iskry co rozpłomieniały serca, lub wejrzenia tak 
słodkie, że je rozkwilały. Dwa różne były wy- 
razy w tych oczach, entuzjazmu namiętności i 
najwyższej słodyczy — a oprawa tych oczów 
była tak piękuą, rzęsy tak długie, tak gęste ! 
Cera twarzy jak mleko biała, usta drobne ru- 
miane, nos prosty jakby cyrklem wymierzony, 
przytem kibić wzniosła, kształtne ruchy, dumne 
jakby wielkiej pani, miała ona też coś hardego 
w charakterze, coś niepodległego i nawet samo- 
wolnego. Popsute też było to dziewczę, najprzód 
przes dziadka, który patrzył na nią jakby na ja” 


a A Z A 


<= © 1 SEEN am 


Jednakowo interpretacja Moskwy co do 


Rok XVIII. 


Przedpłate i ogłoszenia przyjmują: 

W Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
Plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogło- 
szenia w Paryżu przyjmuje wyłacznie dia „Uaz 
Nar.“ ajeneju pana Adama, Rue Clément, 4, Paris, 
prenumeratę zaś pułkownik  Raczkow- 
ski, Faubourg  Poissonniere 33.5 w Wiedniu 
pp. Haasenstein et Vogler, nr, 10 Wallfischgassa 
A. Oppelik Stadt, Stubenbastei 2., Rotter et Cm 
I. Riemergasse 13 G.L.. Daube et Cm. 1. Ma- 
ximilianstrasse 3.; w Frankfurcie nad Menem w 
Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za epłatą 6 cut. 
od miejsca objętości jednege wiersza d obnym 
drukiem. Listy reklamacyjne nieopieczę owane 
nie ulegają frankowanin. Manuskrypta d obuce 
nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


Jednym z punktów najważniejszych trak- 


bez skutku prawie starała | punktu o Rumelii i Bułgarji jest zanadto |tatu, mianowicie dla Austrji, było zburzenie 


śmiałą, bo zrobioną wbrew brzmieniu tego fortec bułgarskich, gdyż od tego zależy wol- 


punktu. Tam termin okkupacji Rumelii i 


ność żeglugi na Dunaju. Fortece te dawno 


Bułgarji jest jasno 1 wyraźnie wytknięty. A |powinne były być zburzone. Ale Moskwa te- 


dodano w osobnym ustępie, że w dalszym 
terminie trzechmiesięcznym ma Moskwa swe 
wojska i z Rumunii przez Rumunię wyprowa- 
dzić. Dyplomacja moskiewska zaś ten dalszy 
termin rozciąga oraz na Bułgarję i Rumelię, 
wykręcając w ten sposób myśl, że skoro 
trzy miesiące wyznaczono dalszego terminu 
dla przeprowadzenia wojsk przez Rumunię, 
więc w Bułgarji i Rumelii to wojsko przez 
owe trzy miesiące, to jest do trzeciego sier- 
pnia, może być jeszcze, maszerując do Du- 
naju i przez Dunaj się przeprawiając. 

Interpretacji tej nie przyjmuje gabinet 
angielski, a dotąd nie miał przyjąć i żaden 
inny gabinet. A tu jutro kończy się termin, 
więc ani jest możliwem zmusić Moskwę do 
dotrzymania, ani też Moskwa sama nie jest 
już teraz w stanie tego uczynić. Moskwa 
zwlekała umyślnie podniesienie tego punktu 
aż do chwili, gdy będzie już niemożliwym 
do wykonania w myśl traktatu, i gabinety, 
chcąc nie chcąc, będą musiały to tolerować. 

Jeszcze więc trzy miesiące będą Moska- 
le gospodarować w Rumelii i Bułgarji, wy- 
syłając powoli wojska awe, i organizując da- 
lej milicję bułgarską! W tych warunkach 
niemożliwem jest prawie, ażeby Aleko ba- 
szy i komisja międzynarodowa mogli objąć 
i prowadzić rządy. Więc już i co do tego 
najważniejszego punktu Moskwa udaremniła 
wykonanie traktatu berlińskiego. 

Przedtem już uzyskała, że Turcy nie 
będą obsadzać Bałkanów, aby zasłonić Ru- 
melię od podburzeń i wtargnięć bułgarskiej 
milicji, przystawała jedynie na obsadzenie 
Burgas i Ichtymanu, jeźli to nie da powodu 
do powstania Bułgarów. Teraz zaś spowodo- 
wała zgromadzenie ludowe w Sliwnie, które 
zagroziło powstaniem, jeźli Turcy obsadzą 
Ichtyn „ Dalej uzyskała, że wbrew trakta- 
tot i 
komisji międzynarodowej będzie mogła Por- 
ta wprowadzić swe wojska do Rumelii, gdy- 
by tam wybuchły rozruchy. Teraz traktuje 
jeszcze, ażeby Porta nie wykonywała przy- 
sługującego jej z traktatu berlińskiego pra- 
wa, nominowania oficerów rumelijskiej mili- 
cji, leez pozostawiła na czele tej milicji ofi- 
cerów i podoficerów moskiewskich. W takim 


.|razie poręcza Moskwa, iż do końca nowego 


terminu ewakuacyjnego, do 3. sierpnia spo- 
kój będzie zachowany! Jednem słowem 
Moskwa dąży do tego, ażeby gubernator ru- 
melijski i komisja nie mieli żadnych orga- 
nów wykonawezych ! 


berlińskiego w przepisywania na czysto ów ostatni 
ustęp zastrzegający konieczność konwencji, nie dano 
a capite, lecz ściągnięto z przedostatnim, mówiącym 
jedynie o okupacji Nowego Bazarn, i z tego powodu 
istotnie potem można było tak interpretować, iż to 
zastrzeżenie jedynie do Nowego Bazaru się odnosi. 


kiemu dopiero» za przyzwoleniem” 


go nie tylko nie uczyniła, lecz przeciwnie, 
przez czas okupacji jeszcze je więcej wzma- 
eniała. A gdy gabinet wiedeński upominał 
się o wykonanie tego punktu, moskiewska 
dyplomacja odpowiada, że Bułgarja jest za- 
nadto ubogim krajem, aby mogła była po- 
nieść koszta zburzenia tych fortece! Ale 
Moskwa zdołała z niej wycisnąć owe olbrzy- 
mie sumy, które posłużyły do zorganizowa- 
nia uzbrojenia i utrzymywania wojska czy 
milicji bułgarskiej w sile, zupełnie nieodpo- 
wiedniej szczupłym granicom i ludności 
księstwa ! 

W tej kwestji fortece naddunajskich Au- 
strja jest odosobniona; ona bowiem jedna 
ma bezpośredni i ważny interes, aby te for- 
tece były zniesione. A wyrobić sobie może 
poparcie Anglii, jeźli w sprawie rumelijskiej 
iw innych pójdzie z nią zgodnie. Dlatego 
punkt ten dotąd w rokowaniach dyplomaty- 
cznych pomijano, a Moskwa w niewykony- 
waniu tego punktu zupełnie się nie żeno- 
wała. 

Wspomnieliśmy już, że zamach na cara 
i wewnętrzne zawichrzenia zachwiały cokol- 
wiek stanowisko Moskwy w dążności udare- 
mniania traktatu berlińskiego, ale dyploma- 
cja moskiewska mie porzuca nigdy planów, 
raz powziętych. Spotulnieje ona nieco w ta- 
kich chwilach, przycichnie, ale czyhać bę- 
dzie na sposobny czas, by do wykonia pla- 
nów przystąpić... Zresztą wiele intrygi mo- 
skiewskiej 'w chwili zamachu już było do- 
prowadzonej aż do akcji, i nie dało sie po- 
wstrzymać. Nowe powstanie w Macedonii 
już było zupełnie przez Moskwę zorganizo- 
wane i wybuchło właśnie teraz, gdy dyplo- 
macja moskiewska zaczyna niektóre ustęp- 
stwa czynić, do późniejszej pory odkładając 
zrealizowanie swych planów. Wydana wczo- 
raj proklamacja cara do Bułgarów, aby się 
poddali postanowieniom traktatu berlińskie- 
go, jeśli jest szczera, to za późno przyszła 
co do powstańców macedońskich, złożonych 
po większej części z Bułgarów rumefijskich 
i naddunajskich. Macedonia będzie spusto- 
szoną, A tysiące ludzi zginie marnie. 

Czy to cofanie się Moskwy i najśwież- 
sza proklamacja cara, aby traktat berliński 
wykonać wreszcie, jest objawem szczerego 
zwrotu moskiewskiej polityki, a nie nowym 
wybiegiem dyplomatycznym, dzisiaj jeszcze 
rozpoznać niepodobna. Nam się zdaje pra- 
wdopodobniejszem, że carat pragnie uzyskać 
dwa, trzy miesiące wolnego od zewnętrznych 
kłopotów i zawikłań czasu, aby stłumić u 
siebie rewolucjonistów! Liczy zapewne, że 
mu się to uda do czasu, gdy nadejdzie no- 
wy termin opuszczenia półwyspu Bałkań- 
skiego, dzień 3. sierpnia. 


AD ae pn W EÓRÓWIOE a WE OOOO 
kis cud Boga, ubóstwiał ją i podziwiał — potem | urodziła się mężczyzną , byłby bowiem z niej 


przez matkę, która dosyć kapryśna i wymaga- |albo wielki lekarz, albo Wielki bohater. To 
Jąca, zupełnie była słabą dla Magdusi, i opano-| wszystko nie zdołało nadać prawdziwego kie- 
wywać się przez nią dawała Stryj zaś dumny |runku myślom młodej Tozpieszczonej dziew- 
z postępów jej w naukach, po części sobie przy- | czyny. i 
pisywał to, co własnemu bystremu pojęciu winną Matka wychowana na dworze Potockich, z 
była, nie szczędził jej pochwał, i choć ostrych młodości zatruta oddechem wielkiego dworu by 
przekąsów nikomu nie żałował, był dla Magdusi ła próżną i lekkomyślną niewiastą, kochała na- 
dziwnie słabym. miętnie dzieci, tak jak niegdyś namiętnie ko- 
Młodszy jej brat Jasiek, dobry i hoży mło- |Chała męża. Zbyt czułego serca, wątłego rozu- 
dzieniec, uległego charakteru i czułego serca, |mu, wzdychała do zabaw, których za młodu u- 
patrzył na swą siostrę, jakby na jaki święty|żywała. Zalewała się łzami nad kaźdem wspo- 
obrazek. Nic więc dziwnego, że Magdusia od |mnieniem przeszłości, i w próżnych, nieużyte- 
dzieciństwa przywykła była rozkazywać w do-|Cznych rozrywkach trawiła godziny. Najwięcej 


mu i panować nad wszystkiemi co ją otaczali, 
choć bardzo żywa, popędliwą nie była, gdyż 
wiele mocy i męzkości miała w charakterze. 
Przywykła ulegać pewnym wrażeniom, nie kryć 
się z myślą i sercem, — była śmiałą i odwa- 
żną — co wielce się podobało tak dziadowi jak 
stryjowi. 

Chityński, któremu nie bardzo udawało się 
rozbudzić chęć do nauk w Jasiu, gdyż ten wo- 
lał bić się w palcaty z chłopcami, lub ujeźdżać 
dzikie konie ze stadniny, — całą swą staran- 
ność *przykładał do umysłowego Magdusi ukształ- 
cenia. Wszystko to, co posiadał w książkach hi- 
storycznych, medycznych i ascetycznych, wszy- 
stko to przeszło w główkę Magdusi. Mówiła po 
łacinie tak dobrze jak on sam i wszystkich sta- 
rożytnych pisarzy i poetów dzieła, umiała pra- 
wie na pamięć. Szczególne miała zamiłowanie 
w poezji. Samotne życie w odludnej okolicy, 
brak ludzi i świata, dały jej uważać świat nie 
takim jakim jest istotnie, lecz z książkowego 
punktu, ustrojonego bujną poetyczną wyobra- 
nią. Więc prawdziwa komedja życia była dle 
niej obcą. W ludziach widziała greckich lub 
rzymskich bohaterów — Świat napełniała be- 
roicznemi scenami jakby z Iliady, a życie było 
dla niej olbrzymiem igrzyskiem, gdzie epopea 1 
sielanka razem pomieszane były. Wzdychała też 
ciągle do czegoś niespodziewanego i idealnego, 
żyła w bujnych marzeniach, bo zastanowić się 
nie mogła ta młoda żywa wyobraźnia, podsyca- 
na ciągle a nigdy na rzeczywistości drogę nie 
skierowana. Ztąd bywało, że zawsze czegoś o- 
czekując w przyszłości, nie raz nudziła się obe- 
cnym jednostajnem życiem. To wszystko na ca 
patrzała niedochodziło ideału, który sobie z 
książek tworzyła. 


Jej stryj nieraz żałował, że Magdusia nie 


ubiorem zajęta, lub haftem, albo też wygląda- 
| niem gościa przez okno. Ale rzadko kiedy gość 
zawitał do tej wsi ustronnej, nudziła się więc 
okropnie, ziewała połowę daia, a drugą połowę 
na klepaniu pacierzy przepędzała. 

Jak tam szło gospodarstwo kobiece, Bóg ra- 
czy wiedzieć; najmniej to obchodziło panią Chi- 
tynską, i gdyby nie Magdusia, która na wszyst- 
|ko czas znalazła, spiżarnia byłaby nieraz bez 
zapasów, a obiad byłby takim, jakim by go słu- 
dzy dać chcieli. 

Na to wszystko stary Szamota nic nie mó- 
wił, i z dziwną rezygnacją ulegał tym rządom 
kobiecym. Chityński czasem się dąsał, nieraz 
przykre słówko usłyszała pani bratowa, na któ- 
re odpowiadała wzniesieniem ramion, lub po- 
gardliwym uśmiechem. 

Tak bolejąc nad niesprawiedliwością losu 
co ją umieścił na wsi odludnej. zdala od świa- 
ta ponętnego, doszła była do lat czterdziestu 
kilku. Nie małą też dla niej stało się rozrywką 
przybycie do Syczyna pana Szemerlego. Była to 
nowość ; przypominał on jej Krystynopol, gdzie 
tak wesołą młodość przepędziła, gustowała w je- 
go niezgrabnych zalotach, i wtedy kiedy Magdu- 
sia siedziała nad książką lub ze stryjem zbie- 
rała po łąkach potrzebne do lekarstw Zioła, któ- 
rych własności doskonale się była nauczyła, pa- 
ni Chityńska siedziała przy oknie, haftując na 
tamburku ze łzą w oku i westchnieniem; gdy 
zas usłyszała zbliżającego się Szemerlego, zaraz 
biegła do lustra by włosy poprawić lub się w 
jaki czepiec ustroić — pam Szemerle zaś, jak 
mógł tak uciekał 6d roboty; kiedy nie mógł 
cholewek palić do Magdusi, która od niego stro- 
niła. to szedł do jej matki, bo wiedział że jego 
ckliwe koncepta i pochlebstwa będą mile słu- 
chane. (C. d. n.) 


Korespondencje „Gaz. Narod.“ 


Wiedeń d. 29. kwietnia. 


A Najładniejszym epilogiem  srebrno-wezel- 
nych uroczystości, których przedmiotem przez 
cały tydzień byli Najj. Państwo, jest niezawo- 
dnie następujące odręczne pismo cesarza do hr. 
Taaffego. (Już podaliśmy wczoraj; pr. redakcji.) 

Gdy list ten, jako też wszystkie dziękczyn- 
ne przemówienia cesarza Franciszka Józefa do 
wszystkich deputacji, porównamy pod względem 
ducha i treści z odpowiedziami cara Aleksan- 
dra II. na adresa i ustne złożenia życzeń z po- 
wodu ocalenia jego z niebezpieczeństwa skryto- 
bójczego napadu, — to bez głębszych nawet 
studjów, pojmiemy całą różnicę, jaka istnieje w 
nsposobieniu, ustroju i uczuciach tych dwóch 
państw, tych dwóch narodów i tych dwóch pa- 
nujących. I oto polityka, dyplomacja, tradycja i 
absolutystyczno-reakcyjny duch caratu, chcą na 
wrzekomej podstawie wspólności (?) interesów, 
wyrównać tę różnicę i pehnąć konstytucyjne 
Austro-Węgry do walki z wiatrakami między- 
narodowej rewolucji, właściwie zaś zaprzęgnąć 
je do carskiego rydwanu, w celu wydobycia go 
z błota socjalizmu i nihilizmu, w jakie zagrzązł 
w skutek tyraństwa samodzierzcy i samowolne- 
go okrucienstwa jego satrapów. 

Daj Boże, aby moralna siła, uwydatniona 
w przebiegu dni od 24. do 28. kwietnia, zwy- 
ciężyła brutalną, sięgającą po swobodę ludów 
kleszczami świętych przymierzy ! 

Po co tu przybył właściwie, i z czem odje- 
chał hr. Szuwałów, trudno z pewnością powie- 
dzieć; być jednak może, że nie luźny jedynie 
zbieg okoliczności sprowadza, iż z pobytem dy- 
plomaty moskiewskiego w Wiedniu łączy się do- 
kuczanie policji zamieszkałym tu Polakom. Nie- 
jaki Nikolai, wychodzca, pracujący tu od kilku 
lat u fotografa Szekelego, cichy i spokojny czło- 
wiek, został 23. bm. uwięziony, a 24. wywiezio- 
ny za granicę; kilku innych naszych rodaków 
cytowano do policji w celu wykazania się, co tu 
robią, z czego żyją, z kim przestają itd. Dzieje 
się to w chwili, kiedy monarcha osłania swą ła- 
ską nietylko politycznych, ale i zwykłych prze- 
stępców ! 


Z Szwajcarji d. 26. kwietnia. 

Nie podobno nie ma trudniejszego nad przy- 
znanie się do błędu i do własnej winy. Rządy 
despotyczne nie w sobie szukają Źródła nieza- 
dowolenia swoich poddanych; nie w ucisku nie- 
znośnym, jaki wywierają, widzą przyczynę ob- 
jawów rewolucyjnych — ale w wpływie krajów 
wolnych, chociażby one były tak odległe jak 
Szwajcarja od Moskwy. 

Rząd carski rozesłał świeżo następującej 
treści telegram, który jest grożnem napomnie- 
niem dla EE republiki: „Szwajcarja, któ- 
ra swoją neutralność zawdzięcza opiece mo- 
carstw, nie powinna dozwalać, ażeby z niej cu- 
dzoziemcy czynili ognisko działań, zakłócających 
spokój w innych państwach.“ 

Więc to według Journal St. Petersbourg, 
Szwajcarja jest winną, że Moskwa jest niepo- 
kojona przez rewolucję; więc to ona winna, że 
rozpacz ludności, niemającej widoku otrzymania 
swębód drogą legalną, zrodziła w caracie nihilizm 
rewolucyjny, z którym się rząd carski nie może 
uporać! Zaiste, niewiadomo czemu się dziwić, 
czy bezczelności, z jaką organ księcia Uorcza- 
kowa zwala winę caratu na gościnność Szwaj- 
carji — czy też jego naiwności, która pozwoliła 


mu chociaż przez chwilę pomyśleć, iż Szwajca-| 


rowie uwierzą, że źródło nihilizmu jest w górach 
alpejskich, nie zaś na stepach moskiewskich. 

„Stara to pieśń, powiada Neue Zitrcher- Ztg., 
dziennik najbardziej rozszerzony w Szwajcarji, — 
znamy ją oddawna i nie dziwimy się jej wcale. 
Ale, żeby dzisiaj, i to zaraz po ogłoszeniu wy- 
rokn na Broussea, głos znowuż na jej ton na- 
strojono, to jest cokolwiek za głupio. I od ko- 
goż to wychodzi to oskarzenie szwajcarskiej go- 
ścinności? Oto od Moskwy, ogniska nihilizmu, 
ojczyzny wszelkich konspiracyj i atentatów ; od 
Moskwy, w której formą rządzenia od wieków 
zaprowadzoną jest „despotyzm miarkowany przez 
skrytobójstwa.* Bardzo to rzecz przyjemna wy- 
nalezć sobie kozła ofiarnego. Lepiejby jednak 
Moskwa zrobiła, gdyby pokazała Światu, iż umie 
posonać polityczną dżumę, którą zrodziły jej 
wewnętrzne stosunki. Zwalanie winy na kogo 
innego, bynajmniej nie poprawi tych stosunków 
i złemu nie zapobieży. Dzisiaj nie Moskwa, ale 
wszystkie inne państwa Europy, mają prawo 
żądać od niej gwarancji przeciwko nihilizmowi, 
który ztamtąd im grozi. Szwajcarja zna swoje 
międzynarodowe obowiązki i wykonywa je gor- 
liwiej, niż to zwykły czynić wielkie państwa. 
Gdzież są dowody, że Szwajcarja ze swojej zie- 
mi uczyniła ognisko nieprzyjaznych działań dla 
państw innych? 

„Szwajcarskie prawa zabraniają takich dzia- 
łań i nie brak jest przykładów, że wykraczają- 
cych przeciwko jej prawom, umieją tu powstrzy- 
mywać i kara$. Naszą nentralność zawdzięcza- 
my nie mocaratwom, lecz sobie samym, to jest, 
uznaniu, iż dla małej jak Szwajcarja republiki, 
położonej w środka Europy, najwłaściwszą poli- 
tyką — jest polityka neutralności. To też neu- 
tralność już od kilku wieków jest zasadą naszej 
polityki. Akt europejskiego uznania naszej neu- 
tralności mamy w ręku. Nosi on datę 3. listo- 
pada 1815 r. 


„W nim oświadczają wszystkie mócarstwa a 
w tej liczbie i Moskwa, iż utrzymywanie stałej 
neutralności Szwajcarji jest interesem całej Eu- 
ropy. Co zaś znaczy owa przez telegram pe- 
tersbirgski wspomniana „opieka“ mocarstw, do- 
świadczyliśmy w roku 1860, kiedy w obrębie 
szwajcarskiej neutralności zamieszczoną Sabau- 
dję, anektowała Francja, Rząd szwajcarski przy- 
pomniał wtedy traktat wiedeński i powołał się 
na przyobiecaną mu opiekę mocarstw, żądając, 
ażeby Sabaudja pozostała w obrębie jej nentral- 
ności, oznaczonym przez traktat. Wyjąwszy An- 
glii, ami jedno mocarstwo palcem nawet nie ru- 
szyło w obronie traktatu i przyznanej nim ne- 
utralności i Sabaudja z jej obrębu wyprowa- 
dzoną została. Tak się ma z ową neutralnością. 
Nie mocarstwom ją zawdzięczamy, ale sobie sa- 
mym i naszej polityce, do mocarstw zaś mamy 
pretensję, iż pozwoliły ją uszczuplić na naszej 
granicy.“ 

W ten sposób dziennikarstwo szwajcarskie 
odpowiada na groźbę petersburgską. 

Dziennik francuzki Soleil umieścił wiado- 
mość, jakoby rząd moskiewski, korzystając Z 
wrażenia, jakie zrobił zamach Sołowiewa, wy- 
stosował notę do rządu szwajcarskiego z żąda- 
niem ograniczenia przytułka dla politycznych 
wychodźców. Wiadomość ta jest nieprawdziwa. 
Nieprawdą też jest, ażeby rząd niemiecki po- 
parł żądania Moskwy. W Berlinie wiedzą, iż 
Szwajcarja wykonywa najsumienniej swoje mię- 
dzynarodowe obowiązki. 

Gościnność, jakiej udziela politycznym wy- 
chodźcom, jest przez konstytucję zabezpieczona, 


korzystają zaś z niej wszystkie stronnictwa i 
narodowości, ludzie najsprzeczniejszych z sobą 
przekonań, i dla głów nawet ukoronowanych o- 
twiera ona swe gościnne bramy, gdy ci zmusze- 
ni są pójść na wygnanie. Oprócz Napoleona szu- 
kali tu gościnności wypędzeni ze swoich państw 
książęta włoscy i hiszpańscy a księżna Parmy 
przez lat kilkanaście mieszkała w Rapperswylu. 
Dzisiaj, gdy niepewność ogarnęła wszystkie sto- 
sunki, gdy żadne stronnictwo nie może uważać 
za trwałe swojego panowania, gdy państwa 
zmieniają często swoje formy rządzenia, nie po- 
winni zapominać rządzący, iż mogą nastąpić ta- 
kie wypadki, które zmuszą ich także szukać schro- 
nienia w Szwajcarji. Niechaj więc nie żadają 
ograniczenia gościnności szwajcarskiej, niechaj 
pozostawią ten jedyny kraj na kontynencie eu- 
ropejskim wolnym i gościnnym, bo ta wolność 
i gościnność im samym przydać się może. Gdy- 
by dzisiaj Szwajcarja uległa reakeyjnemu na- 
ciskowi i pod groźbą despotycznych mocarstw 
poczęła wydalać socjalistów, korzystałyby z tego 
faktu i rządy demokratyczne, gdyby kiedyś przy- 
szły w Europie do znaczenia i potęgi. Jak Szwaj- 
carja nie wydala rewolucjonistów i demokratów 
pokonanych, tak też stanie się, jeżeli tego zaj- 
dzie kiedy potrzeba, w obronie gościnności udzie- 
lanej spadłym z wielkości monarchom i arysto- 
kratom. Jest ona dla wszystkich jednakowo go- 
ścinną i w obecnej nawet chwili korzystają z 
jej gościnności nie tylko rewolucjoniści moskiew- 
scy, ale także dygnitarze, książęta i różni ary- 
stokraci moskiewscy, którzy z kraju swego 
umknęli przed niełaską carską lub też przed 
strachem nihilistycznym. Tutaj obok nihilistów 
żyją spokojnie w Genewie, bezpieczni i wolni 
od wszelkiej obawy. 

Szwajcarja prawa przytułku nie ograniczy 
w żadnym razie i nikt też, źaden rząd nie mo- 
że wymagać bez słusznego powodu, ażeby wy- 
rzuciła ze swoich granie Ściganych przezeń 
przeciwników. Rząd zaś moskiewski nie może 
przytoczyć żadnego słusznego, na faktach opar- 
tego powodu dla uzasadnienia swojego żądania. 
Wychodźcy moskiewscy, którzy osiedlili się w 
Genewie, prawa szwajcarskie szanują. Pisma, ja- 
kie drukują, nie wykraczają przeciwko prawu 
zapewniającemu wołność prasy. W carącie są 
one zakazane i wobec despotyzmu mogą być ma- 
terjałem zapalającym umysły, — lecz w kraju 
wolnym, dobrze rządzonym, SĄ one bez znacze- 
nia i wrażenia nie robią. Wolność jest najle- 
pszem lekarstwem na wszelkie zboczenia umy- 
słów od praw społecznych i politycznych. Tylko 
ucisk i prześladowanie podnosi wartość i po- 
wab teorji socjalistyczno-nihilistycznych, które 
krytyki zdrowego rozumu nie wytrzymują. Ucisk 
też a nie wpływ zagranicy sprawił, iż w Mo- 
skwie fantazje uszczęśliwienia ludzkości wystą- 
piły w krwawej a groźnej postaci. 

Należy też zwrócić uwagę, iż carat już dla 
tego nie może stawiać żądań uzasadnionych, iż 
nie jest bynajmniej wcieleniem „zasad społe- 
cznego ładu i porządku boskiego i ludzkiego.“ 
Rządy nad Polską jeszcze jaśniej niź jego rządy 
nad własnemi, moskiewskiemi prowincjami wy- 
kazują, że carat jest wcieleniem zasad przewro- 
tu społecznego, jest zorganizowaną rewolucją i 
buntem przeciwko prawu boskiemu i ludzkiemu. 
Czyż tego dowodzić potrzeba? Dość jest przy- 
pomnieć gwałtowne nawracanie unitów i łacin- 
ników, dość jest wskazać na niewolę kościoła i 
pretensję cara kierowania sumieniami podda 
nych, ażeby wykazać, iż niema on w sobie ży- 
wiołów zdrowego konserwatyzmu ; dość jest przy- 
pomnieć ukaz z 10. grudnia, którym podkopał 
wszelkie podstawy własności, niszczenie zaś jej 
i wydzieranie z rąk polskich pokrył płaszczem 
prawa, ażeby przekcuać, iż różni się on od 
nihilizmu rewolucyjnego tylko tem, że na jego 
czele stoi głowa ukoronowana cara — wobec 
którego wszystkie prawa są niczem, cały naród 
jest niczem, kościół jest niczem. Prawdziwy, 
zdrowy konserwatyzm nigdy caratu nie uzna 
za wcielenie zasad ładu społecznego i porządku 
boskiego i ludzkiego. 

Jest on negacją europejskiej cywilizacji z 
pretensją wiecznej trwałości, która zrodziła, bo 
zrodzić musiała inną negację, przeciwko sobie 
zwróconą, to jest — nihilizm rewolucyjny. 

Ten ostatni jest utworem nawskróś naro- 
dowym, moskiewskim ; jest owocem historyczne- 
go rozwoju państwa carów, które zburzyło po- 
rządek boski i ludzki w tak rozległym i zasłu- 
żonym dła ludzkości kraju jak Połska i stało 
się przyczyną ciągłych niepokojów dla Iuropy, 
zagrożonej przez jej zabory podobnemi prze- 
wrotami nihilistycznemi, jakich świadkieiu była 
nasza ojczyzna. Szwajcarowie też, którzy są 
bardzo konserwatywnym narodem, słusznie twier- 
dzą, iż Europa powinnaby zabezpieczyć się przed 
nihilizmem moskiewskim żądając gwarancji od 
caratu przeciwko prądom, które się z jego wnę- 
trza rozlewają i zagrażają porządkowi i bezpie- 
czeństwu społeczeństwa europejskiego. 

W jego to miastach są centra spisku nihi- 
listycznego, we wnętrzu to caratu rozrosła się 
ta wieloramienna konspiracja, wsparta jakby 
na fundamencie, na organizacji rządowego ni- 
hilizmu. Bez drugiej pierwsza istnieć by nie 
mogła, z zagranicy zaś jej rządy byłyby wprost 
niemożebne. Jak podobny system rządzenia, 
którego się trzymają carowie, niezdołałby się 
nigdzie w Europie utrzymać, tak też i działanie 
podobne do nihilistowskiego, w żadnym kraju 
europejskim miejscaby nie znalazło. Twardy 
despotyzm moskiewski wyhodował najtwardszy 
jaki kiedykolwiek istniał system rewolucyjny. 
Terroryzm też, który jest zwyczajnym środkiem 
rządzenia w „hosudarstwie moskiewskiem*, — 
odpowiada najzupełniej bezwzględności sposo- 
bów, jakich używa komitet egzekucyjny nihi- 
listów. Wartość czynów jednego i drugiego jest 
więc jedna i ta sama. Pierwszy pod samowolę 
niczem nieograuiczoną cara i jego gubernato- 
rów oddał życie i mienie obywateli, — drugi 


w charakterze zemsty narodu, zbydlęconego nie- | k 


wolą, ograuicza samowolę pierwszych codzien- 
nemi zamachami na ich życie, — oba zaś ra- 
zem przedstawiają widok Społeczeństwa, które 
samo siebie pożerając, spieszy jakby biczem fa- 
talizmu pędzone do przepaści. 

Los nieszczęśliwy, który nas oddał w nie- 
wolę tego społeczeństwa, zgotuje nam najsmu- 
tniejsze przejścia, jeżeli nie potrafimy zdala od 
niego utrzymać się na swojem wiekowem stano- 
wisku narodu, dążącego do samoistnego bytu a 
pielęgnującego z niezmierną troskliwością to 
wszystko, co nas wyrobiło na społeczeństwo 
chrześciańskie, rozwiązujące w ojczyźnie jedy- 
nie przez miłość wszystkie wielkie zadania ludz- 
kości. Ktokolwiek więc usiłuje nas z tego sta- 
nowiska zepchnąć i dla jakiehkolwiek względów 
osłabia w nas ideały narodowe i gorący patry- 
otyzm, ten popycha nas na tę kolej, na której 
się znajduje społeczeństwo moskiewskie. 

Pseudo - konserwatyści, którzy podnosząc 
hasła zasąd ładu społecznego i porządku bo- 
skiego, popychają jednocześnie Polaków z wynu- 
rzeniami wiernopoddańczości dla cara i wzna- 
wiają program utylitaryzmu Wielopolskiego, nie- 


wiedząc o tem, pracują dla znihilizowania pol- 
skiego społeczeństwa. 

Ponieważ warunkiem polityki, w zgodzie z 
carem i jego wolą prowadzonej, jest zrzeczenie 
się tego, co on nazwał marzeniem a co jest 
właśnie żywiołem zachowującym naszą odrę- 
bność jako narodu i nasz polski charakter jako 
społeczeństwa, wyhodowanego na zasadach zacho- 
dniej, katolickiej cywilizacji, — więc koniecz- 
nem następstwem takiego zrzeczenia się, byłoby 
wewnętrzne, dachowe zbliżenie się i spojenie 
z nihilizmem carskim, którego historycznym 0- 
wocem jest nihilizm rewolucyjny. , 

Napróżno pseudo - konserwatyzm wzywa 1 
wzywać będzie do stanowczości wystąpienia w 
zdaniu i w czynie przeciwko socjalizmowi, zja- 
wiającemu się jak pryszcz chorobliwy na pol- 
skiem ciele, — niepotrafi on go zdusić i wy- 
rzucić żadnym gwałtem, jeżeli nie powróci na 
drogę czystego patrjotyzmu, dla którego praca 
i walka o byt odrębny jest nieustającym obo- 
wiązkiem, wykonywanym roztropnie, to znaczy 
z obrachowaniem na dobry skutek. 

Zżyma się pseudo - konserwatyzm na mło- 
dzież, złudzoną teorjami szczęścia ludzkiego, jakie 
wpoili w nią z urzędu carscy profesorowie, za- 
pominając, że posłuszeństwo dla rozkazów car- 
skich i usuwanie wszelkiej opozycji stawianej 
przez Polaków jego woli, propagował jako przy- 
kazanie trzeźwej i zdrowej polityki. Młodzieńcy 
ci poszli właśnie drogą wskazaną przez ich po- 
litykę — nie ich więc wina, że na tej drodze 
zutruli im serca nauczyciele, że bez światła 
wystudzonego w nich patrjotyzmu nie mogli się 
poznać na naukach nihilistycznych. 

W moskiewskim caracie zewsząd wyziera 
nihilizm nawet z za kołnierza ministra i jene- 
rała — i dla tego to nie ocalą nas żadne hasła 
konserwatywne, jeżeli w imię ich będziemy pro- 
wadzić politykę zgodną z najwyższą wolą w cà- 
racie. < f 

Obrona dla nas jest tylko w patrjotyzmie, 
w tej narodowej polityce, która ducha polskiego 
pozostawiła nieskalanym i wolnym od wszelkiej 
obcej naleciałości. 

Jeżeli i dziś w tej chwili smutnej, kiedy 
się wykazują na narodowem ciele ślady zarazy 
nihilistycznej, nie zarzucimy wewnętrznyci! spo- 
rów i zamiast szukać ratunku w miłości ojczy- 
zny, która umie być pobłażliwą dla zbłąkanych 
a ciężkie nawet rany zabliżnia łagodnością po- 
stępowania, będziemy go szukać w bezwzględno- 
ści i w surowości prześladowania, to owe poli- 
cyjne leczenie wzmoże zarazę i sprawi to, cze- 
go się właśnie obawiamy, iż społeczeństwo nasze 
przedstawi widok podobnej walki, jaka się od- 
bywa w narodzie moskiewskim. 


Mowa posła dr Weigla 


na posiedzeniu przedlitawskiej Izby posłów 
z d. 26. kwietnia. 

„Wysoka Izbo! Gdy właśnie oto mowa o 
szkołąch przemysłowych, pozwólcie mi pod ko- 
niec sesji rzucić okiem wstecz na to, co rząd 
pod względem szkół tych dla mojego kraju ro- 
dzinnego uczynił, i zwrócić się doń z prośbą 
względem tego, co ma przyszłość dla podźwi- 
gnienia waszych szkół przemysłowych i prze- 
mysłu domowego uczynić wypada. Z góry po- 
wiadam, że co dotychczas uczyniono, tego nie- 
chętną miarą mierzyć nie będę, chętnie owszem 
uznając, że rząd uczynił, co wśród danych oko- 
liczności uczynić było można. Nie taję też so- 
bie, że wobec okoliczności, 1% rząd zadanie swo- 
je w podźwignieniu 
mysł owego ue 
kiem od przyczynienia się gminy, 
kraju wielka już trudność polega na tem, że 
gminy, zazwyczaj i tak już dosyć ubogie i obar- 
czone ciężarami, wahały się przyjąć ten waru- 
nek, wedle którego wypadałoby im dać co naj- 
mniej pomieszczenie dla szkoły, opał i światło. 
Ztąd założenie kilku szkół takich nie obyło się 
bez trudności w kraju, w którym wobec gmin 
wiejskich trzeba nie trzymać się przysłowia: 
beneficia non obtruduntur, lecz poprostu narzu- 
cać im dobrodziejstwa, Że rząd nie uczuwał 
chęci czynić to wszędzie z własnej inicjatywy, 
zarzut ztąd nie spotyka go Żaden. Nie można 
nie wspomnieć, jako w ostatnich czasach Wy- 
dział krajowy, widząc zainteresowanie się rzą- 
du szkołami przemysłowemi, ustanowił osobne 
kuratorjam, które ma zajmować się w pierwszym 
rzędzie przemysłem domowym i w porozumie- 
niu z rządem wynajdywać sposoby podźwignie- 
nia go, a to dlatego, aby życzliwie wystąpić 
naprzeciw inercji, pewnej nieufności lub przy- 
najmniej obojętności ludu wiejskiego. 

Porównawszy to, co dla podźwignienia szkół 
przemysłowych i przemysłu domowego dzieje się 
w innych krajach koronnych, z tem to uczy- 
niono, niech powiem od lat sześciu, dla Galicji. 
nie można tu wprawdzie jeszcze dopatr.y: się 
wielkich skutków, mimo to poczuwam się da 
obowiązku wynurzyć rządowi wdzięczn uzna- 
mie, że niejedno zdziała ; zarazem atoli nie mogę 
odstąpić od przysłowia ojczystego : „Dziękujemy 
za już, a prosimy o jeszcze.“ I niechże mi bę- 
dzie wolno wyłuszczyć, co rząd w tym wzglę- 
dzie zdziałał dla kraju, aby dać pogląd nastę- 
pnie na osiągnięte skutki, a dalej uzasadnić 
prośbę do rządu, aby z ową względnością, któ- 
rej innym krajom użycza, a której im nie za- 
zdroszcząc mniemamy jednak, że Galicja jako 
jeden z większych krajów monarchii, powinnaby 
co najmniej stać z niemi na równi, zechciał coś 
więcej jeszcze dla kraju naszego uczynić. 

Już za ministerstwa dr. Banhansa popró- 
bowano podczas wystawy wiedeńskiej dać slu- 
sarzom ze Świątnik subwencję, aby na wysta- 
wie poznali postępy W Ślusarstwie, aby potem 
zaprowadzić je w tej gminie liczącej około 420 
osiadłych, prowadzących głównie ślusarstwo. 
Dzięki temu staraniu dwaj nasi ślusarze ze 
Świątnik wydoskonalili się w Wiedniu ze skut- 
iem. Powróciwszy do kraju, nie mogli wy- 
wrzeć swego wpływu, bo brakło funduszu na 
założenie pracowni wzorowej. Korzystniej roz- 
winęła się działalność ministerstwa handlu co 
do koszykarstwa, dla którego lepsza była pod- 
stawa. Zaczęto bowiem tam, gdzie koszykar- 
stwo od wieków było prowadzone, lub też w o- 
kolicy. Panowie niejednokrotnie wystawach 
mieliście sposobność przekonać się, że przemysł 
koszykarski w Krakowie i okolicy dziś juź bar- 
dzo pomyślnie się rozwinął na wewnątrz kraju. 
Wydatki na to były stosunkowo bardzo małe. 
Albowiem z początku pewien dwór sąsiedni, a 
potem samo miasto Kraków dało pomieszczenie 
dla szkoły, opał i Światło, rząd zaś utrzymy- 
wał tylko nauczyciela wędrownego. Dziś kilka- 
set ludzi doskonale jest wyuczonych. Gminy 
Rudnik i Jarosław, gdzie Świeżo powstały dwie 
szkoły rozwijające się bardzo dobrze, czekają 
tylko tego, co im przekaże szczodrobliwość rządu 
z ryczałtowej w budżecie na szkoły przemy- 
słowe przezanczonej kwoty. 

Słuszna byłaby i ta prośba, aby szczegól- 
niej łaskawem okiem spojrzeć zechciał na te 
dwie właśnie rozkwitające szkoły i uposażyć je 
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w miarę możności jak najhojniej. Nasuwa się tu 
co prawda pytanie: Ażaliż koszykarstwo nie 
stanęło juź tak silnie, że możnaby nauczyciela 
wędrownego odwołać z Galicji? Odpowiadam, że 
nie. Przez lat kilka jeszcze, dopóki nie rozmno- 
żą się szkoły koszykarskie, trzeba będzie pozo- 
stawić go w kraju, nieche1c zadowolić się skut- 
kiem połowicznym. Bardzo korzystną gałąź prze- 
mysłu domowego poruszył rząd z zastoju przez 
założenie szkoły garncarskiej w Kołomyi. któ- 
rej wspomaganie atoli obeenie już cięży ua Wy- 
dziale krajowym, który otrzymał od sejmu upo- 
ważnienie do pielęgnowania szkoł takich z fun- 
duszu krajowego. Kwestja, którą poruszył rząd, 
czyby pewną autonomię w tym względzie pozo- 
stawić całkiem wyłącznie krajowi, a rządowi za- 
strzedz nadzór nad szkołą, tak, iżby kraj pono- 
sił całe koszta, nie da się praktycznie rozwią- 
zać inaczej, tylko w ten sposób, żeby rząd czy- 
nił, co czynił dotychczas, ico nadal będzie mógł 
czynić, a kraj z pewnością nie zawaha się czy- 
nić od siebie także co tylko w jego siłach, Vi- 
ribus unitis rzeczywiście najlepszą tu zasadą. 

Zakwitająca w Wiedniu wyższa szkoła sztu- 
cznych haftów z znakomitemi siłami swemi kie- 
rowniczemi i nauczającemi, która nadała tego 
rodzaju robotom kobiecym poprawność stylu i 
gustu, przydała się także naszej młodzieży żeń- 
skiej; wspomagane przez ministerstwo trzy czy 
cztery stypendystki znakomicie wydoskonaliły 
się na nauczycielki. Kto widział wyroby tego 
zakładu, kto na wystawie przemysłu sztucznego 
w Monachium, a niedawno w Paryżu mial spo- 
sobność ocenić je, będzie musiał potwierdzić, że 
wydatek z okazów na ten zakład stokrotnie się 
oprocentowuje, i produkcyjnie i uszlachetnitjąco 
na robótki ręczne oddziaływa, Nie godziłoby się 
przepomnieć tu blogiej ze wszechmiar działalno- 
Ści lwowskiego Stowarzyszenia pracy kobiet, 
które przez czas niejaki pohierało od rządu sub- 
wencję na nauczycielkę pończosznietwa. Tu tak- 
że zwraczm się do rządu z prośbą, aby nietyl- 
ko użyczał subwencyj, jak dotychczas, kilku u- 
czennicom tutejszej szkoły haftów, lecz także 
powoływał je na nauczycielki do Galicji, aby ta 
gułąź robót kobiecych i przemysłu domowego ró- 
wnym tam cieszyła się postępem, jak w Wie- 
dniu. 

Szkoła snycerska w Zakopanem, mimo że 
od niedawna istnieje, obiecuje niezadługo dobre 
wydać owoce. Rymanów już dziś świetnie się 
popisuje, dzięki prywatnym staraniom wspania- 
łomyślnej właścicielki. 

I tak pewnie już wszystko wyliczyłem, co 
do tej pory się stało. W porównaniu atoli z in- 
nym krajem koronnym, dla którego rząd niesto- 
sunkowo więcej czyni, przekonacie się panowie, 
jak niewiele dotychczas dla nas uczyniono. 

Szkoła tkacka jest dla Galicji nadzwyczaj 
nagłą potrzebą. Mamy całe powiaty, w których 
tkactwo stanowi poboczne zatrudnienie przy rol- 
nietwie, gdzie ludność wiejska głównie niem się 
trudni, gdzie od wieków temuż zawodowi się 
poświęca; a podczas gdy dawniej wyroby tego 
przemysłu domowego znajdowały wielki odbyt 
w wojskowych komisjach mundarowych, w cza- 
sach ostatnich przemysł ten zupełnie upadł. Dla- 
czego? bo armia używa calicotu na bieliznę i 
podszewkę. Dawniej dostarczaliśmy rocznie o- 
koło 14 milionów łokci i więcej aż do Starej 
(iradyski, do Budapesztu, do Rjeki, do Graca, do 
Jarosławia, do Stockerau itd. dla wojska, dziś 
ludziska siedzą na koszu z swoim wyrobem, 1 
muszą pozbywać się go handlarzom za bezcen, 
bo nieobeznani z postępami tkactwa, które w in- 
nych krajach ułatwiają przejście od przemysłu 


rząd sam chciał zdziałać coś pol tym wzgłędem 
dla Galicji, i miał już na oku niektóre miejsco- 
wości celem założenia szkół tkactwa; ale gmi 
ny nie pojmowały swego interesu, lękały się, że 
pozbędą się i tego szczupłego zarobku, i z nie- 
ufnością odrzuciły pomysł założenia szkól tkac- 
kich. 

Jesteśmy przeto zniewoleni teraz przy po- 
mocy kuratorjum krajowego i nieocenionej po- 
wagi Wydziału krajowego czyuić poniekąd usi- 
towania rewifikacyjne, aby postawić znów ten 
przemysł na nogi. Czy szkoła taka stanie na 
obszarze krakowskiej, czy lwowskiej Izby han- 
dlowej, w Błażowie. Korczynie, Krośnie, czy 
gdziciudziej, na jedno wyjdzie, byle stanęła w 
miejscowości. gdzie od wieków tkactwo stanowi 
główne zatrudnienie obok rolnictwa. | 
= Zaprowadzić przemysł garucarski w Kra- 
kowskiem, tak bogatem w glinkę ogniotrwałą i 
podźwignąć. stolarstwo w Kalwarji, będzie zada- 
niem niedalekiej przyszłości; a rząd, jeśli z 
preliminowanych razem 217,000 złe. na takie 
cele produktywne udzieli Galicji nie Iwią cząst- 
kę, lecz choćby tylko cokolwiek większą od sun- 
ki dotychczasowej, przymnoży sobie zasług, które 
jak nie przeczę, w ostatnich sześciu latach 0- 
koło podźwignienia naszego przemysłu domowe- 
go położył. 

Po tym pobieżnym wprawdzie, ale sumien- 
nym poglądzie na sprawę, przyznacie panowie, 
że nie mogę zmierzać do innego celu, do innej 
prośby, jak do tej tylko, żeby Wys. rząd nie- 


co hojniej Galicję także uposażał ; i dlatego 
to użyłem przysłowia ojczystego: „Dziękuje- 
my za już, ale prosimy o jeszcze.* (Brawo! 
brawo !) 


„Deutsche Wirthschaft* 
w Niepołomicach. 

Wiedeń 29. kwietnia, Podczas obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa sprawę nisz- 
czenia puszczy Niepołomickiej przez administra- 
cję rządową poruszył p. Schönerer., W mo- 
wie swej wskazał on na coraz większy upadek 
produkcji zieinskiej, i na coraz większe spada- 
nie cen produktów gospodarstwa wiejskiego, Je- 
szcze przed 12 laty dobra skarbowe pod zarzą- 
dem ministerstwa Skarbu dawały w przecięciu 
po 1 złr. 20 ct. z morga, a teraz musi rząd do- 
płacać 1.02 do każdego hektaru. Zdaniem mo- 
jem — powiada mowca — możnaby złemu za- 
pobiedz, jeżeli subwencje będą użyte odpowie- 
dnio, jeżeli będą wydane ustawy agraryjne, i 
jeżeli ministerstwo rolnictwa wywrze należyty 
wpływ na układanie innych ustaw, oddziałują- 
cych na rolnictwo. Dla ilustracji zarządu mini- 
sterjalnego, przytacza mowca kontrakt o do- 
stawę drzewa z lasów Niepołomickich i czyni 
w końcu wniosek następujący: Izba wybierze 
komisję ze sekcyj i poleci jej, aby z jak naj- 
większą ile możności rychłością zbadała zawar- 
ty przez c. k. ministerstwo rolnictwa kontrakt 
łiwerunkowy i jego skutki na gospodarstwo le- 
śne w Niepołomicach. Wniosek ten zyskał po- 
trzebne poparcie, będzie drukowany, i według 
regulaminu traktowany. 

Po Sehlnererze zabrał głos dr. Petrowiez, 
poseł z większych posiadłości Jasielskiego, i ob- 
szernie wyłuszczył sprawę administracji lasów 
skarbowych, jak ją prowadzi dyrekcja domen w 
Bolechowie. Co do lasów niepołomickich, zawar- 
ła ona kontrakt z pewną spółką, który będzie 
miał ten skutek, że w przeciągu 10 lat skarb 


tysfakcją nadmienia mowca, 


co więcej t dawniej 


j 2 
wyda 160.000 złr., i cały las będzie zniszczony. 
Mowca ubolewa, że namiestnictwu odebrano in- 
gerencję na zarząd domen, i że dyrekcję tę po- 
wierzono zagranicznym urzędnikom, którzy nie 
znają stosunków kraju, i nie władają językami 
krajowemi. Rezultatem takiej administracji do- 
men będzie, że mnóstwo lasów rządowych będzie 
zniszczonych, przezco powodzie, i tak już czę- 
ste, jeszcze bardziej się wzmogą. Z pewną sa- 
j że gospodarki tej 
nie można nazwać „polnische Wirthschaft* (we- 
sołość). Mowea zapytuje ministra rolnictwa, czy 
osobę, która się przyczyniła do zawarcia tak 
szkodliwego kontraktu, pociągnął do odpowie- 
dzialnoćci, albowiem złe samo postępowanie 
nie powinno ujść bezkarnie (oklaski z prawicy). 
Mowę posła Petrowicza podamy według steno- 
gramu, chociaż powinna ona była być wypowie- 
dzianą przynajmniej juź przed rokiem, gdy dzien- 
niki lwowskie tę sprawę traktowały szezegóło- 
wo, mianowicie Gazeta Nurodowa w licznych 
korespondencjach, dotyczących gospodarki domen 
i postępowania dyrekcji bolechowskiej. Koło de- 
legacyjne niestety dopiero po secesji uznało za 
dobre zerwać z polityką milczenia, i rozgadało 
się 0 różnych sprawach, gniotących kraj. Gdy- 
by nie to spóźnienie, niejedno złe byłoby się nie 
stało, lnb mogło było wcześnie być naprawione. 

Ponieważ z powodu wykonywania kontrak- 
tu niepołomiekiego wynikł już proe:s. karny, 
który podobno zaniechano w Krakowie, przeto 
ważną jest rzeczą, by komisja, która będzie w 
Izbie wybrana, kazała sobie wszystkie akta te- 
go procesu przedłożyć. 

Sam Czas, który nigdy ani słówkiem o tej 

sprawie nie wspomniał, i milczeniem pomijał 
głosy lwowskie, nastaje dziś, aby „rzecz dogrun- 
tu zbadać, i nie lękać się, że ta lub owa osoba, 
wysoko lub niżej położona może - być  skompro- 
mitowaną, bo ostatecznie nie drzewo tu zawi- 
niło tylko osoby.“ 
+ Obawiamy się jednak, że wobec formalnego 
traktowania, jakie zastosowano do wniosku 
Schónerera, nie przyjdzie może nawet do wybo- 
ru zaproponowanej komisji, a jeżeli przyjdzie, 
to komisja ta z zamknięciem sesji reichsratowej 
i rozwiązaniem Rady państwa zakończy swój 
Żywot, nie nie zrobiwszy. Takie będą skutki 
spóźnienia, tylokrotnie wytykanego. 


Z zaboru moskiewskiego. 


Z Kijowa piszą do Czasu: „Zapanował tu 
teroryzm wojskowy. Aresztowania odbywają się 


co chwila na ulicach. Jenerał gubernator Czort-:, 


kow oraz inni dygnitarze moskiewscy nie wy- 
chodzą i nie wyjeżdżają inaczej, jak tylko z e- 
skortą, otoczeni Czerkiesami sprowadzonymi n- 
myślnie dla bezpieczeństwa jenerała Czortkowa, 
lub kozakami z pikami, co czasem z daleka wy- 
gląda z daleka jak gdyby nieśli baldachim. Na 
Padole ciągłe rewizje po domach od strychu do 
piwnie; ale dotąd nie znaleźć nie mogą. Are- 
sztowame osoby giną bez sladu na tak zwanej 
drodze administracyjnej i nie wiedzieć, co z 
niemi robi władza, lub gdzie ich wywożą. Dziś 
wywieziono sześciu. Środki policyjne są obo- 
strzone i, nie można bez pozwolenia opuszczać 
miasta. Ów nihilista, student uniwersytetu, któ- 
ry rzeczywiście czyhał na jen. Czortkowa, a 
który przez grodowego przytrzymanym został, 
przyznał się, że wyciągnął los i że chciał zabić 
jenerał-gnbernatora. Nie wiedzieć, co się z nim 
stało, Fak samo znikł bez śladu grodowy, któ- 
ry go przytrzymał; policja nie wie, co się z nim 
stało; ten wywieziony znowu został przez ni- 


dulistów, 4 którzy pierwej -Wręczylr ma dekret, a 


iuni grodowi mówią tu, że zasłużył na to, bo 
niepotrzebnie mieszał się do tego, eo do niego 
nie należało. 


Kronika misiscowa i zamiejscowa. 


Dnia 1, maja. 


LJ 


Rocznica konstytucji 3. maja obchodzić się 
będzie w sobotę uroczystą wotywą w kościele ar- 
chikatedrałnym — o godz. 10. zrana. Dla należy- 
tego uczczenia tej pamiątki historycznej najznako- 
mitsi kupcy tutejsi postanowili, zamknąć swoje han- 
dle na czas nabożeństwa. Po poludniu zaś odbędzie 
się podobnie jak w r. z. wycieczka mieszkańców 
miasta na kopiec, gdzie będzie przygrywać kapela 
„Harmonii.* O zmroku nastąpi iluminacja kopca. 
Ponieważ z powodu dzisiejszej słoty pobudka mo- 
zyki wojskowej się nie powiodła, przeto jest za- 
miar, pobudkę tę wznowić dnia 3, maja z kapelą 
„Hurmonii.* Jak słyszymy, na prowincji w wielu 
miejscach będą urządzone analogiczne obchody pa- 
miątkowe. 

* Dnia 3. maja, pamiętny dzień w historji na- 
szej — przedstawioną będzie w teatrze „Malka*, 
opera Moniuszki, po cenach zniźonych. 

"W kasyrie mieszczańskiem odbędzie się kon- 
cert w niedzielę dnia 4. maja b, r. Program: 1. 
Becker „Kościołek" kompozycja konkursowa, od- 
śpiewa chór męzki. 2. Brahms „Trzy tańce węgier- 
skie* na cztery ręce, odegrają panna L. i p. Signio. 
3. Donizetti — Sekstet z opery „Lucia di Lam- 
mermoor '. 4. Tadeusz Zaręba — Monodram, wygłosi 
pan T. 5. Rosini „Barcarolla* duet, odśpiewają pa- 
nie Praun i Soł. 6. Reinecke „Smiczyczka* baśń 
dramatyczna na sola, deklamację i chór żeński, — 
Wstęp dla członków i ich rodzin jak zwykle, dla 
osób wprowadzonych przez członków krzesło 1 złr., 
iniejsce stojące 50 ct. Początek o godz. 8, wieczór. 

* Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa poli- 
technicznego odbędzie się w sobotę dnia 3. maja 
o godzinie 6. wieczorem w sali rysunkowej muzeum 
przemysłowego w ratuszu. Na porządku dziennym : 
1. Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia. 
2. Wykład p. Strzelbickiego „O zalewie kopalni 
wielickiej,* 3. Wnioski. 

* Nadzwyczajna próba chóru męskiego w Towarzy- 
stwie imuzycznem odbędzie się w piątek 2. maja o 
godzinie 7. wieczorem. Z powodu nader ważnych 
spraw uprasza zarząd o jak najliczniejsze zebranie. 

* Jutro w Przemyślu d. 2go b. m. dają koncert 
artyści opery lwowskiej panie: Bossi i Carac- 
ciolo oraz p. Graziosi z współudziałem za- 
szczytnie znanego p. Douillet'a, którego to koncertu 
program wyborowy i nader urozmaicony jest ma- 
stępujący: 

Część I. 1. Rapsodja węgierska nr. II. Fr. Li- 
szta, odegra p. Douillet. 2. Arja „delle Tombe“ z 
opery Verdiego „Ernani*, odśpiewa p. Graziosi. 3. 
Romanza z opery „Dolores* p. M. Auteri, odśpie- 
wa pni Caracciolo, 4. Arja z opery „Guaraua* M. 
Gomez'a, odśpiewa pni Bossi. 5. Duet z opery „Ri- 
goletto* Verdiego, odśpiewają pni Bossi i p. Graziosi. 

Część II. 1. a) Rapsodja polska L. Marka i 
b) Campanella Paganiniego-Liszta, odegra p. Donillet. 
2. Arja z opery „Favorita* Donizettego, odśpiewa 
pni Caracciolo. 3. Jo t'amero, romauza komp. Cam- 
pana, odśpiewa p. Graziosi. 4. Fleur des Alpes’ ro- 
manza, odśpiewa pni Bossi. 5. Dnet z opery „Aida* 
Verdiego, odśpiewają pni Bossi i Caracciolo. 

Koncert tak znakomitych śpiewaków powinien- 
by liczną zgromadzić publiczność, nie prędko bo- 
wiem mieszkańcom Przemyśla nadarzy się podobna 
sposobność, 


* 


* Pielgrzymka narodowa do grobu 


W. Stanisława olbrzymie przybrała rozmiary. 
eiąc siedmset osób różnych stanów, przeważnie 
z ludu zgłosiło się do udziału. Z powodu spó- 
bonej odpowiedzi z kolei Karola Ludwika, wy- 
łka kart legitymacyjnych nieco się opóźniła, ale 
ed niedzielą wszyscy je otrzymają. Dodać mn- 
, że pielgrzymi osobnym pojadą pociągiem, któ- 
ze Lwowa we wtorek po południu odchodzi. 
Chorągiew nader pięknie zrobioną w zakłądzie 
v. Teresy we Lwowie, oglądać można w niedzielę 
F mieszkanin hr. Badeniowej, ulica Krasickich, we 
torek o godzinie lOtej odbędzie się jej poświęce- 
Bie w archikatedrze, przyczem zbierać się będzie 
kładka na pokrycie kosztów. Chorągiew kosztuje 
Bkoło 300 zł, a ledwie połowa dotąd zebraną 
ostala. Ks. Stanisław Stojatowski. 
* Własnym oczom nie wierzyliśmy czytając na 
kole Indowej pod imieniem św. Antoniego podpis 
bd umieszczonym na niej biustem wielkiego refor- 
latora szkól: Kunarski, mówimy: Kunarski. 
wracamy przytem uwagę czyją należy, że kali- 
Eraña dwn innych umieszczonych tam nazwisk, Pi- 
owicza i Kopczyńskiego, mogłaby zwłaszcza na 
Budynku poświęconym głównie tej nauce, być nieco 
pszą. 
* Zeszyt 7 Śpiewniku Polskiego, wydawanego 
zez księgarnię Polską, opuścił prasę. Zeszyt ten 
Mawiera 58 piosnek. 


— Gródek pod Lwowem 25. kwietnia. (Kółko 
Pd hzyczne.) Uważam za stosowne podać wam wia- 
T komos o rozwoju kółka muzycznego w Gródku. 
| Bierwszą myśl zawiązania takiego takiego kółka 
odniósł nanczyciel i członek towarzystwa pedago- 
Kicznego pan Och., a przewodniczący oddziału tego 
bwarzystwa pan P. sprosił wkrótce całą inteligen- 
tje tutejszego miasta w celu nkonstytuowania się 
lgo. kółka, widząc w tem praktyczny krok do 
odniesienia muzyki w ogólności, a śpiewu choral- 
Nego, a mianowicie kościelnego w szczególności, w 
Rys] okólnika Rady szkolnej krajowej. Kółko to 
Jako gałęż towarzystwa pedagogicznego ukonstytu- 
Owało się 3. listopada Z. r. i wybrało przewodni- 
” tzącym pana P. Zastępcą tegoż pana H. Dyrygen- 
lm pana Og. Archiwistą pana Och. Sekretarzem 
Pana Ze. Skarbnikiem pana A. Oprócz tego należą 
wydziału tego kółka inspektor szkolny okrę- 
Owy pan G. i dyrektor szkoły żeńskiej pan D. 

| Oprócz członków wspierających biorą dotąd udział 
ynny w tem kółku 2 nauczycielki, 6 ianych pań, 
nauczycieli i 9 innych panów. sę «rg 
Wzięto się także energicznie do ćwiczeń, że 

È w styczniu b. r. wykonano bardzo dobrze kilka 
zy w kościele tntejszym, a 19. marca b. r. dano 
Koncert w sali kasynowej na dochód tego kółka, 
które potrzebuje środków materjalnych na zapła- 
nie jnż knpionego fortepianu, dalej na nuty, 
| Świetlenie i t. d. Koncert ten wypadł bardzo do- 
Me najwięcej podobała się arja z Lukrecji Bor- 
BU odśpiewana doskonale przez panią D. władającą 
„dzo pięknym, wdzięcznym i silnym głosem so- 
anowym, dalej piosnka: „Panicz i dziewczyna“ 
 Aoujaszki, odśpiewana przez pannę D. pięknym 
uem z uczuciem i werwą, równie jak piosnka 
Kiwiazdeczka* wykonana przez pannę F. posiada- 
piękny głosik altowy, i śpiew pana A. obda- 
tego pięknym, silnym głosem  barytonowym. 


3 wypadły nadzwyczajnie dobrze, osobliwie 


eneckie i polskie zapusty“, do czego przyczynił 
doskonały akompaniament na fortepianie pani 

~ Równie podobał się marsz na ostatku wyko- 
y. Publiczność zachwycona spowodowała nie- 
cemi oklaskami odśpiewanie dwóch chórów 

|| 4, rogram, mianowicie: „Lisiek* i „Jest kraina'' 
* WZYSer ti pana Og... w uznanin jego prawdzi- 
tzen zasług trzykrotnie wywołała, obsypijąc go 
istemi oklaskami. 

ają; 1? uczczenie 25-letniej rocznicy zaślubin Naj- 
lejszego Państwa dało to kółko dnia wczoraj- 

Rezo wieczorek muzykalny na dochód nieszczęśli- 

w Szegedyńczyków, który przyniósł dochodu o- 

kop, 140zł. gdyż miasto swoim kosztem salę ude- 

owało, urządziło i oświetliło. 
i Z programu najwięcej podobał się jak zwykle 
qlew pani D., która odśpiewała piękną arję z „Don 
arlosa“ dalej śpiew panny D., która wykonała 
zy dna arję Rozyny z precyzją, z Trubadura od- 
czył się głosik altowy panny F. w duecie. 

Z chorów najlepiej podobał się chór ostatni 
płujny Aten“, (prócz rzetelnej zasługi pana dy 
m. ta Og... należy się wszelkie uznanie zastępcy 

Zewodniczącego p. H., ktory pierwszego szczerze 
jatera. Oby kółko tylko nie ostygło w dotąd ob- 
Wionym zapale, i pamiętając na swe hasło: „ Wol- 
ija i w zgodnem kółku, to zdrój wszech rado- 

— orzadzalo nam jaknajczęściej wieczorki mu- 
Żykalne, i przyczyniło się do utrzymania tej miłej 

Ody i harmonii, która ożywiła tutejsze życie to- 
Warzyskie. 


~ 9, Żółkiew, 29. kwietnia. (Habemus pa- 

m.) Dziś przed południem po nabożeństwie w ko- 

le dominikańskim przez radnego miasta księdza 
Przeora J. Biernata odprawionem, dokonano w sali 
fledzeń magistratu, pod kierownictwem najstar- 
ŁEgO wiekiem radnego p. Weinfelda, wyboru no- 

( Wo prezesa miasta, jego zastępcy i czterech ase- 
torów, Z 36 radnych uprawnionych do głosowania, 
Jawiło się w sali radnej 31, reszta nsprawiedłiwiła 
AWA nieobecność powodami ważnemi. Prezesem mia- 
NU obrano W drodze ustnej 30 głosami p. Julinsza 
‘alika, zastępcą jego p. Franciszka Zonuera, tua- 
tjązego pocztmistrza także przez głosowanie ustne; 

ci Borami zaś za pomocą kartek obrano pp. Fran- 
szką Zonnera, Teodozego Dziedzickiego, dr. Mau- 
tego Lipinera i przy powtórnem głosowaniu Wa- 

| awa Oppenauera, kasjera na pensji. Wybory prze- 
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prowadzone z wielką godnością, można nazwać 
bardzo pomyślnemi. 
prezesa miasta już od r. 1855, z małą tylko prze- 
rwą, a pouowny wybór jego jednogłośny może po- 
służyć za miarę sympatji i szacunku, jakiego po- 
wszechnie zażywa. Panowie asesorowie i wiceprezes 
znani są jako charaktery prawe, na których nie 
pada nawet cień jakiejś prywaty. 
prezesowi i jego sztabowi wszelkiego powodzenia, 


P. J. Nahlik piastuje godność 


ycząc nowemu 


tuszymy, że panowie ci, poparci światłą radą swo- 


ich komilitonów, z maczngą Herkulesa w ręku, za- 


biorą się do oczyszczenia tej stajni Augiasza, jaką 
miasto nasze tak we właściwem jak i przenośnem 
znączeniu tego wyrazu przedstawia i że gród Zół- 
kiewskich i Sobieskich jak feniks z popiołów , od- 
rodzi się jeszcze ku pociesze wszystkich dobrze 
myślących. 

Ze Stanisławowa donoszą, że w d. 26. 
b. m. dr. Maksymilian Nowicki, prot. uniw. Jagiel- 
lońskiego, dokonał wobec nader licznego zgroma- 
dzenia ludności z miasta i okolicy zarybienia By- 
strzycy sztucznie wychowanym narybkiem łososi, 
przybywszy umyślnie w tym celu z Krakowa. Li- 
czne grono obywateli miejskich i wiejskich uezciło 
obiadem znakomitego przyrodnika, na którym wzno- 
szono toasty na cześć jego w imieniu galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarczego, reprezentowanego przez 
delegatów p. Jaroszyńskiego i sekretarza p. Gre- 
lińskiego. 

Drohobycz w kwietniu. Celem przysporze- 
nia bursie tutejszej funduszu a tem samem  pręd- 
szego wprowadzenia jej w życie, odbyły się w cza- 
sie nbiegłego wielkiego postu za staraniem zarządu 
oddz. Towarzystwa pedagog. w Drohobyczu popu- 
larne odczyty w następującym porządku: I. Dnia 
2. marca p. Polak, prof. gimn. „O początku i roz- 
woju romantycznej poezji polskiej.* II. Dnia 9go 
marca pani O. Skrzeszewska, nauczycielka „O wy- 
cieczce do Szczawnicy, Pienin i Czorsztyna* w lip- 
cu 1878 r. III. Dnia 16. marca pani K. Hile, nau- 
czycielka „O Annie Jagiellonce.* IV. Dnia 25. mar- 
ca pani C. Onyszkiewicz, nanczycielka „O szkole i 
wychowaniu w XVIII wieku z szczególnem uwzglę- 
dnieniem Polski.* V. Dnia 6. kwietnia p, WŁ. Ki- 
sielewski, prof. gimn. „Rzut oka na epokę saską 
pod względem życia politycznego , społecznego i 
umysłowego.* Odczyty te odbywały się w sali Rady 
miejskiej, a ogólny czysty dochód wynosi 114 złr. 
10 ct. po odtrąceniu 4 złr. 80 ct. 

Podpisany zarząd poczytuje sobie za miły obo- 
wiązek wynurzyć publiczne podziękowanie P. T. 
prelegentom za chętny i czynny współudział i żinu- 
dną pracę — świetnej Zwierzchności miasta a wzglę- 
dnie prezesowi miasta Wmu Wikt. Błażowskiemu 
za odstąpienie i oświetlenie sali, jakoteż dodanie 
nsługi — niemniej też publiczności za liczne od- 
wiedzanie odczytów, a tem samem za poparcie tak 
szlachetnego celu — staropolskiem : .Bóg zapłać.“ 

Od zarządu oddz. Towarzystwa pedagog. 

—  Podkamień pod Brodami. (Wybór zwierz- 
chności gminnej.) Dzień 24. kwietnia obchodziło 
nasze miasteczko bardzo uroczyście, a wspomnienie 
dnia tego w niejednem poczciwem sercu długo trwać 
będzie. Oprócz obchodu 25-letniej rocznicy zaślubiu 
pary cesarskiej i urządzonej staraniem mieszkańców 
iluminacji przy pochodzie muzyki i strzałach z mo- 
żdzierzy, odbył się n nas po solennem nabożeń- 
stwie w kościele 0O. Dominikanów wybór nowej 
zwierzchności gminnej. 

W każdej miejscowości są partje i kółka, 
wszędzie mniej więcej ścierają się opinie i zdania, 
które przy publicznych aktach a mianowicie wybo- 
rach spotęgowane a często rozuamiętnione na jaw 
wychodzą. Ale rzadko która miejscowość a wła- 
ściwie światlejsza i lepsza jej część, przez tyle walk 
przejść musiała jak miasteczko tutejsze. Staczać mu- 
sieliśmy zacięte boje z naczelnikiem gminy, który 
przed trzema laty bez żadnej podstawy prawnej, 
przez lndzi dobrej woli wybrany, umiał sobie urzą- 
dzić stronnictwo, które i nadal złe utrzymywać u- 
siłowało. Otóż dzień wyboru zwierzchności gmin- 
nej był tryumfem partji narodowej i ludzi prawych 
zasad nad partją wsteczną. 

Nie jest celem naszym wywlekać nłomności i 
błędy ludzkie na widok publiczny, przeciwnie tych 
słów kiłka piszemy pod wrażeniem szczerej rado- 
ści i zadowolenia, którego doznaliśmy na widok pię- 
knego rezultatu pojednania i zgody. 

Mieliśmy przykład ile jeden człowiek dokonać 
może, jeżeli ma bezinteresowny cel, a opiera się 
na znajomości sere poczciwego ludu naszego. Do 
Rady gminnej wybrani zostali z małym bardzo wy- 
jątkiem ludzie najlepszej chęci, a mianowicie zacny 
ks. Antoni Siarkiewicz, przeor 00. Dominikanów, 
i właściciel Podkamienia Albert hr. Cetuer, który 
innym obywatelom z szlachetności i gotowości do 
ofiar na rzecz ogólnego dobra jako przykład słu. 
żyć może. Hrabia Cetner bawi od jesieni za gra- 
nicą, przeto udziału w wyborach wziąć nie mógł, 
ale za to szanowny ks. Siarkjewicz, w pełni zau- 
taniu naszemu, odpowiedział. Jemu albowiem nale- 
ży się podziękowanie za to, że w Radzie gminnej 
mamy lndzi, którym zaufać możua, gdyż przykła- 
dem i słowem umiał wpłynąć nie tylko na mie- 
szkańców rzymsko- i grecko-katolickiego, ale i 
mojżeszowego wyznania. Gdy zaś w dniu wyborn 
na czterech Polaków zebrało się ośmiu Rusinów i 
sześciu izraelitów, i tych 18 radnych miało wybrać 
zwierzchqość gminną, wtedy pomimo zabiegów, obie- 
cywań materjalnych korzysci a nawet grożb i te- 
roryzmu wyszli z wyłoru uczciwi ludzie. Gdyż je- 
dno przemówienie szanownego przeora, uspiło waśń, 
zażegnało spory, nbezwładniło nienawiść, a naj- 
starszy wiekiem radny, gorący przeciwnik partji na- 
szej, dał pierwszy głos na przedstawionych kan- 
dydatów. 

Otóż temu zaciemu kapłanowi składamy po- 
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dziękowanie, nie tylko za prawy obywatelski u- 
dział w sprawach ogółu, ale za tę duchową serde- 
czną rozkosz, którą nam sprawił, wnosząc w ziem- 
skie materjalne zatargi, uczucie pojednania i 
miłości. 

Kraków, 30. kwietnia. Sześć głów rzeź- 
bionych, zdobiących niegdyś sufit sali Izby posel- 
skiej na Zamku, przywieziono do Krakowa, a które 
p. Wł. Przybysławski, imieniem snkcesorów śp. Pod- 
czaszyńskiego ostatniego ich właściciela, powierzył 
prezydentowi, na dni kilka wystawiono w salach 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Prawdopo- 
dobnem jest, że cenne te zabytki miasto nabędzie 
dla przyozdobienia niemi restanrujących się Su- 
kiennie. 

Onegdaj umarł tu dr. Józef Falęcki w 48 rokn 
życia. Dr. Falęski używał przed łaty, póki długo- 
letnia choroba nie przeszkodziła jego rozległej pra- 
ktyce, sławy jednego z najzdolniejszych lekarzy 
tutejszych. 


— 7 Wiednia pisz} do Czasu, że jeden z 
członków deputacji szlacheckiej p. Jastrzębski ofia- 
rował cesarzowej prześlicznego konia. Cesarzowa 
łaskawie przyjęła ten dar i dała posłuchanie p. Ja- 
strzębskiemna we własnym maneżu, gdzie rumaka 
kazała sobie zaprezentować i rozmawiała nader 
nprzejmie, okazując wielką znajomość wszystkiego 
co się tyczy koni. Pierwszą mszę św. po uro- 
czystem nabożeństwie w kościele ex voto, celebro- 
wanem na otwarcie tegoż kościoła przez ks. kar- 
dynała Kutschkera, miał poseł nasz ks. kanonik 
Ruczka, który nadto codziennie teraz w kościele 
tym o godz. 8. odprawia mszę św. Ordynarjat arcy- 
biskupi przyjął to z wielkiem zadowoleniem, gdyż 
nowy kościół nie ma jeszcze plebana ani benefi- 
cjów mszalnych. 


— Z przylądka Dobrej Nadziei sprowa- 
dzono do Algerji 3000 egzemplarzy ptaków z ro- 
dzaju szpaków, niszczycieli szarańczy, która tam 
nader często osady francuzkie pustoszy. 


W Chwalińsku w gubernii Saratowskiej 
toczył się niedawno proces, który stanowi jaskra- 
wą ilustrację stosunków tamtejszych. Oskarzeni byli 
wieśniacy Samajło Tokarew, 30 lat, i Koczetkow 
66 lat mający o to, że obaj pod formą propagandy 
religijnej wielu oszukali ludzi. Tokarew głosił, że 
jest „ziemskim Chrystusem“ a Koczetkow „Zeba- 
stem“, że w obu mieszka Duch święty i, że Bóg 
dał im moc sądzenia i karania ludzi na sądzie o- 
statecznym. 

Tokarew powierzchownością swoją zwraca ka- 
żdego uwagę na siebie. Jego blada, jakoby zmę- 
czona twarz, w ramach Kruczych włosów z wiel- 
kiemi, błyszczącemi oczyma, wąskiemi usty, robi 
na każdym wrażenie. Głowa pokornie opuszczona, 
cicha, słodka i najeżona religijnemi cytatami wy- 
mowa potęguje je. Wedłng nauki Tokarewa na są 
dzie ostatecznym Bóg nie będzie sądzić lndzi sam, 
ale powierzy tę funkcję jemu i Koczetkowowi, do 
których należy oznaczyć czas jego. Aby uratować 
duszę, każdy złożyć musi w ofierze konia, furę 
pszenicy, albo rnbli sto. Kto złoży tę ofiarę stawia 
sobie drabinę, po której może dójść do wieczności 
i do darowania grzechów. 

Jeden ze świadków nazwiskiem Łochow opo- 
wiada, że go Tokarew namówił do swej sekty, ka- 
zał mu sprzedać dom, pościć dni 9, a następnie 
pieniądze mn oddać. Świadek tak uczynił i złożył 
255 rubli przed „bohomazem*, zkąd je wziął To- 
karew. Niezadowolony przecież tem „ziemski Chry- 
stus“ żądał od niego więcej pieniędzy, wziął jego 
żonę do domu i wynajmował ją jako robotnicę, za- 
bierając zapracowane przez nią pieniądze. Toka 
rew miał u siebie trzy kobiety, które nazywał 
swemi „duchownemi Żonami',* iub „matkami boże- 
mi,‘ ponieważ jednak rezultaty tego pożycia były 
na wskróś ziemskie, w świadku obndziło to pier- 
wszą wątpliwość w boskość Tokarewa. 

Po przesłuchaniu świadków, przysięgłym oka- 
zano łańcuch żelazny, na którym zawieszona była 
tablica z napisem: „pan chwały.“ Tokarew twier- 
dzi, że łańcuch ten' otrzymał od nieznajomej osoby. 
Przysięgli uniewinnili Koczetkowa, Tokarewa uznali 
wiunym. Sąd skazał go na zwrot kosztów i szkód, 
ntratę praw i na roty aresztanekie na 15 miesięcy. 


Szekspirowski jubilensz. Uroczystości z 
powodu 315-letniej rocznicy Hrodzin Shakespeara, 
mające trwać przez 10 dni, rozpoczęły się 23. 
kwietnia w Stratford an Avon inaugnracją teatru 
wystawionego na cześć poety. Mała, lecz ładniutka 
mieścina w hrabstwie Warwik przystroiła się w 
kwiaty i chorągwie, a kapele przeciągały ulicami, 
przygrywając melodje wszystkich krajów włącznie 
z utworami Wagnera. Pierwszego dnia, po mee- 
tingu, odprawionym przez fundatorów pomnika dla 
wieszcza, zebrało się na ucztę w ratuszn 300 osób, 
a między nimi członkowie parlamentn, dnchowień- 
stwo i wielu Amerykanów. Toasty na nieśmiertelną 
pamięć Shakspeara wznieśli kanonik Baynes i lord 
Ware. Wieczór odegrano komedję „Wiele hałasu 
o nic“, w której wybitniejsze role pierwszorzędni 
artyści londyńscy odegrali. 

Dnia 24. i 25. kwietnia puszczano balony i 
spalono sztuczne ognie, w których okazały się rysy 
Shakspeara. Trajedję „Hamlet“ odegrano przed- 
rozentnzjazmowaną publicznością. 

Starozytuy zamek gotycki z parkiem ocienio- 
nym odwiecznemi drzewami otworzył dla zwiedza- 
jących jego właściciel p. Spereer-Lucy, potomek o- 
wego esquire Lucy, który zaskoczywszy poetę polu- 
jącego na daniela na jego terytorjnm, kazał go 
uwięzić, za co genialny dramaturg mszcząc się wy- 
stawił właściciela na pośmiewisko w „Wesołych 
humoreskach z Windsoru“. 
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i wobec panującej na targach zbożowych stagnacji, 


Gospodarstwo przem. i handel. 


Spółka rolnicza w Tarnopolu liczy obe- 
cnie 130 członków z 530 udziałami. W obrocie 
kasowym wykazuje 4,100.000 złr., w roku 1878 
wydano na zaliczki same 1,500.000 zł., 86.000 
worów zboże po 100 kilg. wysłano na granicę a 
370.000 zł. ma kapitałów obcych. Rozliczne z do- 
mami w Szwajcarji i w południowych Niemczech 
zawiązane stosnnki, dają możność korzystnego o- 
brotu, co wszystko dowodzi żywotności instytucji i 
zaufania, które sobie zjednać potrafiła. 

Stosunki przez Stowarzyszenie za granicą po- 
zawiązywane ułatwiły, opiewa dalej sprawozdanie, 


zbycie zboża w komis powierzonego, prawie wyłą- 
cznie za granicą, gdyż w kraju nie mogliśmy uzy- 
skać odpowiedniej ceny; dalej wskazuje na stra- 
sznego rywala gospodarstw naszych wobec krajów 
importujących zboże — na Amerykę, której olbrzy- 
mia produkcja może stać się groźną dla nas. Zwra- 
ca uwagę gospodarzy na reformę odpowiednią w 
produkcji, największą staranność o doskonałą ja- 
kość płodów, przytaczając, że podczas największej 
stagnacji zdołaliśmy za zboże doborowej jakości 
stosunkowo wysokie osiągnąć ceny. 

Jakiej doniosłości będą dla rolnictwa naszego 
zamierzone w Niemczech cła od sprowadzonego 
zboża i mąki, trndno obecnie przewidzieć, lecz ra- 
czej niekorzyści dla nas spodziewać się z tego na- 
leży. Groźną może się stać dla naszego rolnictwa 
usiłowana przez kanclerza pruskiego zmiana taryf 
przewozowych na kolejach niemieckich, dążąca do 
podniesienia taryf dla przewozu towarów zagrani- 
cznych, któraby w pierwszej linii nas dotknęła, bo 
odcięłaby nam eksport zboża do południowych Nie- 
miec i Szwajcarji. 

Dalej proponuje sprawozdanie utworzenie z 
grona stowarzyszenia komisji, której zadaniem by 
było czuwać nad interesami rolników naszych i 
podawać rezultata swych badań i spostrzeżeń do 
wiadomości członków. Nareszcie podaje do wiado- 
mości nawiązane z gospodarzami okolic Jarosławia 
i Przemyśla na ich żądanie traktowanie o założe- 
nie magazyna zbożowego dla przystępujących z tej 
okolicy członków w Jarosławiu. 

Uchwalono nareszcie na wniosek rady nadzor- 
czej wypłacenie 129%, dywidendy od udziałów z dniem 
1. stycznia 1878 całkowicie wpłaconych. 

Wiedeń 20. kwietnia. Na dzisiejszy targ do- 
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1847, śre- 
dnio-ciężkich węgierskich 1411, ciężkich bagonów 
1281; razem 4539, 

Płacono galicyjskie 30 zł. do 38 złr., średnio- 
ciężkie węgierskie 31 zł. do 36 zł., ciężkie bagony 
36 zł. do 39 zł. za 100 kilo żywej wagi. 

Wilhelm Amirowicz. 
Cafó Stierbóck. 

Wiedeń 28. kwietnia. Na dzisiejszy targ przys 
pędzono wołów galicyjskich 1184, bukowińskich —, 
węgierskich 1640, niemieckich 108. Na środę za- 
meldowanc z kontamacji 526; razem 3458 sztuk 
wołów. Targ był gorszy jak przeszłego tygodnia. 

Płacono galicyjskie woły 46'/, do 50 zł, bu- 
kowińskie 52 do 51'/, zł, jedna partja prima 15 
cetnarów 53 zł, węgierskie 49 do 55 zł., prima 
56 zł., jedna partja 57'/, zł., Jeżeli w Oświęcimie 
targi się nie otworzą, i jeżeli do Czech i Morawy 
nadal, nie będzie pozwolono galicyjskich wołów 
kupować w Oświęcimie, to niema żadnej nadziei, 
aby targi się polepszyły. Spodziewamy się, że z 
wiedeńskiego targa na drugi tydzień pozwolono bę- 
dzie galicyjskie woły do Górnej Austrji prowadzić, 

Oprócz galicyjskich 80 wołów i co przyjdą na 
targ środowy 526 wszystko rozsprzedano, 

Krzysztiofowkz & Schels. 


Telesamy Gaz, Nar. i ostat. wiadomości 


W Macedonii wybuchło już jak się zdaje na 
dobre powstanie. Ogniskiem tego ruchu są po- 
wiaty Mielnicki i Karlowarski, a główna kwa- 
tera powstańców przebywa w miasteczku Mecku- 
la nad rzeką Krasną. Według listu otrzymanego 
przez Deutsche Ztg. liczba powstańców wynosi 
12 — 13.000. Podzieleni są oni na oddziały po 
kilkaset osób, a dowodzą nimi wojewodowie 
bułgarscy, zaopatrzeni w sztab złożony z 
Moskali. 


Szuwałów miał się w Wiedniu wyrazić, iż 
bliska jest ugoda Moskali z Polakami. Widocznie 
chciał podeprzeć krakowskich stańczyków w ich 
zabiegach lokajskich. Miał także oświadczyć, iż 
bliskie jest porozumienie caratu z Rzymem w 
sprawie kościoła katolickiego w ziemiach pol- 
skich. Porozumienie to ma być tego, rodzaju, iż 
w Królestwie nastąpią pewne ulgi w sprawie ko- 
ścioła, za to na Litwie, Podolu i Wołyniu księ- 
ża będą poddani i nadal tym samym surowym 
przepisom, jakie istnieją obecnie. 


Wiedeń d. 30. kwietnia.- Urzędowa 
„Wiener Abendpost* pisze: Wybór ks. Bat- 
temberga na księcia Bułgarji jest nowym 
krokiem ku przeprowadzeniu traktatu ber- 
łińskiego. Wszystkie mocarstwa traktatowe 
wybór ten powitają sympatycznie. Wobec te- 
go wyboru zamilkną pogłoski o ukartowanej 
unii personalnej między Bułgarją a Rumelią. 

Berlin d. 30. kwietnia. Bismarkowska 
„Nordd. Allg. Ztg.* pisze: Młody książę 
Bułgarji nie będzie bezpośrednim sąsiadem 
Austrji, ale skutkiem zadania, jakie Austrja 
objęła na Wschodzie, przypada także Buł- 
garja w jej zakres interesów. Wybór Buł- 
garów nie mógł być skierowany na wla- 
ściwszego kandydata do tronu, ks. Battem- 
derg jest przez swoje stosunki rodzinne bliz- 
kim dworów tak moskiewskiego jak austrjac- 
kiego. 

Petersburg d. 30. kwietnia. Śród wiel- 
kiej burzy zgorzała największa i najpiękniej- 
sza dzielnica miasta Orenburga. Połowa lu- 
dności jest bez przytułku i chleba. Wybry- 
ków żadnych nie było podczas pożaru. Mi- 
nister asygnował na razie 10.000 rubli. 

„Gołos* donosi: Jenerał Obruczew wie- 
zie do Konstantynopola własnoręczny list 
cara do sułtana z proklamacją cara do Buł- 
garów, aby się poddali postanowieniom trak- 
tatu berlińskiego. 

. Londyn d. 1. maja. „Morningpost* do- 
wiaduje się, że z wyjątkiem Anglii i Austrji 
wszystkie mocarstwa traktatowe przyjęły pro- 
jekt przedłużenia okkupacji moskiewskiej w 
Rumelii do 3. sierpnia. 

Na bankiecie stowarzyszenia konserwaty- 
stów w Midlesex wyraził Salisbury przekonanie, 
że wszystkie mocarstwa stanowczo są zdecydo- 
wane przeprowadzić traktat berliński. W ra- 
zie, gdyby ludność Rumelii odrzuciła nada- 
ne jej tym traktatem swobody, środki repre- 


syjne okazałyby się niezbędnie potrzebnemi. 
Salisbury ma nadzieję, że sułtanowi 1 mim- 
strom tureckim uda się przeprowadzić dzieło 
reformy. 

Tyrnowa d. 1. maja. Dondukow-Kor- 
sakow usunął wszystkie władze moskiewskie 
i natomiast zamianował urzędników bułgar- 
skich. — Zgromadzenie odroczone aż do 
przybycia ks. Battemberga. Dondukow-Kor- 
sakow odjeżdża do Londynu. 


W teatrze hr. Skarbka. 
We czwartek dnia 1. maja 1879. 
Na dochód 


ADOLFIFAY ZEMAJEMR. 


NEWICHE 


Wodewil w 3 aktach z mnzyką L. Delibesa, 
Offenbacha i Lecoqu'a. 
Początek o godzinie wpół do Smej wieczór. 


Jutro: Niech jedzie na wieś! 


Przyjechali dnia 1. maja 1879. 
HOTEL ZORZA: A. h. Gołuchowski z Łosia- 


cza. St. Harasimowicz z Moskwy. L. Malinowski z 


Wołynia. 
Paryża. 
HOTEL EUROPEJSKI: Z. hr. Czosnowski z 
Wołynia. Dr. J. Rott z Czerniowiec. E. Glogier z 
Tarnopola. 
HOTEL LANGA : A. Frendenthal z Berlina. 
HOTEL ANGIELSKI: Z. Swiejkowski z Tar- 
nopola. A. Hnlimka z Mycowa. L. Łopatyński z 
Piotrowa. G. Plattner ze Szwajcarji. A. Górski z 
Jarosławia. 
HOTEL WARSZAWSKI: K. Streicher z Try- 
A. Marszycki z Budzanowa. J. Herzog z 
L. Niwerski z Itzkan. J. Zaleski z 


B. Ujejski z Strzelisk. K. Lubatach z 


estu. 
Krakowa. 


Łańcnta. 
[ÁÁ Ń O 
Lwów, z Izby handlowej, ]. maja, 

I. Akcje za sztukę 
(bez kuponu bieżącego). 


Kolej galic. Karola Ludwika . . 234 10 226 76 


„  Lwowsko-Czern.-Jaska © „ 130 5V 132 50 
Banku hip. galic. po 300 zł. . . "63 — 266 — 
„ kred. galic. po 200 złr, . *22 — 206 =m 
IL. Listy zast. za 100 złr. 
(bez knponu bieżącego), 

Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 87 90 48 90 
n » » 4 y » ° 81 76 82 75 
P 5 n»n 5 „ okres. . 87 %) 88 90 

Bankn hipot. galic. 6 pct. . . 93 35 94 20 

Galic. Zakł. kred. włośc. 6 pret. . 98 2> 94 PO 

II. Listy dłużne za 100 złr. 
Ogólnego roln. kredyt. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret. 90 26 91 3u 
IV. Obligi za 100 złr. 
Indemnizacyjne galicyjskie. . . 69 — 


Obligacje komunalne Zakł. kr.wł.6'/, 90 — 91 — 

Pożyczka kraj. z r. 1878 po 6 pr. 92 25 93 75 

Losy miasta Krakowa . . . . 18 25 19 50 

w n» Stanisławowa . . . 36 — 26 76 
V. Monety. 

Dukat holenderski . . . . . 640 682 
„ ` cesarski , . . . . . 54 557 
Napoleondor . . . . . . . 932 9423 
Półimperjał rosyjski © . . . . 953 9 68 
Rubel rosyjski srebrny . . . 163 163 

» w  _ papierowy . . . lily 114 
100 marek niemieckich . . . . 57290 58 — 
Srebro . . . « « . . . . 998 50 100 50 
Kupony w srebrze . . . . . 39 25 100 25 


| — m A 
KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 30. kwietnia 1879. 
godz. 2 min. 16. popołudniu. 

Losy kredytowe 167.—, Węgier. kred. 235,40 
Akcje fran.-anst. — —, Anglo-austr. 110.50 


Unionsbank 76.80 Kolej Kar. Lud. 235,— 
Nordbahn 222.50 Kolej Połndn. 68.25 
Kolej Alföld.  128.— Kolej Elżbiety 181.50 


Kolej Lw.-czer. 131.50. 
Rudolfsbahu = 
Węg. obl. p. w zł. 70.—. 


Węg. Nordostb. 
Wied. commun. 113.40 
Galic, indemniz. 90.— 


Losy z r. 1864 159.25, Kolej Siedm. —.— 

Verkehrsbank — — Losy tureckie 19.80 

Węg. renta w zł. 91.42. Kolej Państw. 266.25 

Bankverein 117.80. Ros. rubel pap. r12”, 

Losy węgier. 97.50. Marki niemieckie 57.55 

Węg. Ostbahn. —.—. węg. galic. kolej —, — 
Usposobienie: stałe. 


Wiedeń d. 1. maja. 

- godzina 10 minut 40 przed południem. 
Akcje kredytowe 252.61) Anglo-Austrjackie 110.76 
Kolei Kar. Lud. 235.50 Kolej Południowa —,— 
Unionsbank 72.—  Napoleondor 9.35 
Rosyj, banknoty 1.12'/, Usposebienie: bardzo siine, 

Berlin d. 30. kwietnia, 
godzina 5 minut 48 popołudnie. 
Rosyj. bankn. 19530 Akcje kredyt. . 433.— 
Lombardy  . 119:0 Galicyjskie . . -02.50 
Kolei Rumus 3070  Austrjackie bankn. 173.70 
Usposobienie : silne. 
Kasa galic. Tow. kred 


Eu 
5'|, Listy zastawne oprócz kupo- poż: 
nów 100 złr. po . . FB — 8850 
4'/, Listy zastawne oprócz kupo- 
nów 100 złr. po . . 81 75 82235 


Lwów d. 1. majs 1878. 


Pociągi kolejowe. 
Odchodzą ze Lwowa: 


Podług zegara lwowskiego. 

DO KRAKOWA: o godzinie 11 min. 83 przed północą 
pociąg pospieszny; o godz. 4 m. 53 rane pociąg 
osobowy, 0 godz. 4 minut 59 po m pociąg 
mięszany. 

DO PODWÓŁOCZYSK: z Podzamcza: o m. 20 
wieczór pociąg osobowy; o godz. 12 m. 47 w poład- 
nie SWO. mięszany. 

DO PODWOŁOCZYSK: z głównego dworca: e godz 5 
min. 57 rano, pociąg pospieszny; o godz. 11 min. 4 
wieczór pociąg osobowy: o godz. 12 min, 25 w po- 
ładnie, pociąg mięszany. 

DO CZERNIOWIEC : o godz. 6 min. 45 rano, pooięg po- 
apieszny, o godz. 11 min. 45 wieczór, pociąg mięsza- 
ah | Ls 12 min. 50 z południa, pociąg mięszany, 

DO 8 BŁAWUWA: na Stryj: o godx. 7 rano. 

Przychodzą do Lwowa: 

Z KRAKOWA: o godz. 5min. 42 rano, pociąg pospieszny, 
o godz. 9 min. 47 wieczór, pociąg osobowy, o godz. 
11 m. 28 przed południem, pociąg mięszauy, 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzeo w Podzamozu: 
dzinie B min. 22 rano, pociąg 
29 po południu, pocieg mięszany. 

Z PODWOŁOCZYSK: na dworzec lwowski główny. o go- 
dzinie 11 m. 3 wieczór, pociąg pospieszny, © gods. 
2 min. 53 rano, pociąg osobowy, o godz. $ m, 59 p 
południu, pocięg mięszany. 

Z CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 15 wieczór De- 
ciąg EE o godz. 4 min. 5 rano, pociąg mię: 
sany; © £. 3 m 10po południu, poci mieszany. 

Z = Ikta OWA: na Siryj; o "PA 8 win. 35 miba 
czór. 


in 
Dr. M. C. Fabera c. k. uprz. mydło do 
ust Puritas, jedyny racjonalny środek 
czyszczący i konserwujący zęby, od 20 lat bardze 
wzięty; nagrodzony wLondynie wr. 1862, 
w Paryżu wr. 1878. Do nabycia u podpisanej 
firmy i we wszystkich znakomitezych aptekach i 
perfamerjach kraju i zagranicy. F. Grionsteidl, 
Wien, I. Sonnenfelsg, 7, (1—13) 


godz. 11 
w 


e ję 
osobowy, o godz, Sm 


um” ~ restauracja i skład wędlin 


"m4 ZRZAAAAEAAAA 
księgarnia Polska 
Bartoszewicza i Biernackiego 

we Lwowie, 14. plac Halicki 


wydała swoim nakładem: 


MICHAŁA BAŁUCKIEGÓ 
ŻA winy niepopalnione 
EMILA ZOLI 


Kartka milości 


powieść w 2 tomach 
przekład Wincenty Limanowskiej. 


Cena 3 złr. 
Nabywać można wø wszystkich 
księgarniach. 2152 


WY patacu przy ulicy Zielonej |. 22, 
jest od 1. maja 


pierwsze piętro , i różn 


ẹ oraz kontrolera gospodarczego kil- 


Kołodziej i stolarz 


Żonaty, obznajomiony także z bednar 


dectwami i rekomendacją. 


Krótka. Grodeckie Nr. 6. we Lwowia 
247 1—1 


stwem, poszukuje miejsca przy dworze na 
'wsi. Wykazać się może chlubnemi świa-| 
Błiższa wia- 
domość u Leopolda Ziembiekiego, ulica 


Nieobojętną zapewne będzie rzeczą dla 
dam zawiadomienie, iż z początkiem 
maja opuści prasę dzieło pod tytułem: „jj 


Mg” Naturalne "ZB 
Najnowsza i najpraktyczniejsza | 


Y 
metoda nauki kroju s - ; 


sukien damskich, 


 amimeralmne 


Jawa Kanwy 


na serwety, na obicia mebli, na 
firanki i różne roboty ręczne 
poleca 
w największym wyborze 


cukierki z owocu rozwal- 
niającego przeciw ZA- 


[YYY 2 AA) 
Nakładem księgarni | 
F. H. RICHTERA we Lwowie, 
i wyszedł 
PRZEWODNIK 
dla pijących wody mineralne 
napisal 2355 
dr. A. J. Berger. 
Cena 30 ct., z przesyłka 35 ct. 
| ho JOAZKOAEKJ 
INDIEN TWARDZENIOM, Hemo- 
. Pordo Migrenom. Ta 
! s ny i przyjemny środe 
| Grillon gi aziesi. W Paryża ulica 
Grammont, 25, wo Lwowie w aptece p. 
|Kryżanowskiego. W Stanisławowie apt. 
IF. Stechera. 1869 21—52 


Posada rachmistrza 


handel płócien we Lwowie 
Kynek 35. 
Kanwa niciani szara, w szeroko- 


ści 169 cent. kosztnje 


ku folwarków zaraz do objęcia. Wymaga meter zł. 38.20 i 360 


BEA PIĄTE; - także ogród dt|sję najzupełniejszego uzdolnienia i do- łokieć zł 1801 230 
i najęcia. świadczenia w zawodzie rolniczo-gospo- rę a Wisła ych iai 4 
Poszukuje się zdolnego darczym obok dokładnej znajomości ra- niciana metr 5 zł. łok. 3 zł. 


majstra do odlewów żelaznych , 
jakoteż 
dwóch. formiarzy. 


Bliższa wiadomość pod adresem: 
Zarząd fabryk! żelaza hr. Kińskiego 
2318 w Skolem koło Stryja. 


W "instytucie 
naukowym wojskowym 
ulica Piekarska l. 21., 


rozpoczął się mowy Kurs jedno-| Henryka Miillera 


rocznych ochotników i innych 
nauk przygotowawczych wojskowych z d. 
1 marca 1879. Zakład utrzymuje 
także pensjonat. 

Zgłaszać się można codzień od 4—-7 
godz, po południu. 2272 8—7 


Moestlich 
przełożony zakładu. 
Podręcznik 
o wyrobie spirytusu, 

przez dr. Rudolfa Giimaberga. 
Pierwsza część tego dzieła, obejmu- 
jąca między innemi: najnowsze sposoby 
zacierania. mianowicie kukuradzy i Żyta 
w całych ziarnach; robienie hołowicy ze 
zielonego słodu i brahy; uzyskanie droż- 
dży na sprzedaż ze zwykłego zaciera 
kartoflowego; różnicę przy sprzedaży spi» 
rytusu na nowym lub na Starym alkoho- 
lometrze, it. p. wyszła już z druku, Otrzy- 
mać ją można tylko w drodz: prenumeraty 
wprost od autora. Ceua całego dzieła (czę- 
ściami się nie sprzedaje) wynosi dla pre- 
numeratorów 8 złr. w. a , w księgarniach 
kosztować będzie 10 złr.— a przysłuniem 
5 ztr. odbierze każdy z PP. prenumerato- 
rów pierwszą część dzieła pocztą, pozosta- 
jące 3 złr, mają być wypłacone po otrzy- 


maniu drugiej części (w miesiącu czerwca 
lub lipcu b. r.) przez zaliczkę pocztową. 


Dr. Rudolf Giinsberg, 


c. k. profesor szkoły politech. ws Lwowie 
2228 9 


3—8 dla dziatek, mogą ałużyć także jako ko- 


chunkowości kasowej i gospodarczej. 
Zarząd dóbr w Ostrowie o. p. 
Tarnopol. 2595 2-2 


Wózki 


Kanwa szara niciara w 8zero- 
kości 85 ct. metr. zł. 16°, 1.80, 
łok. zł. - 95, 1.10 

Kanwa biała baweł. w sze 
rokości 85 cent., metr złr. 1.*0, 
łok. 85 ct. 

Bawełny francuskie we wazyst- 
kich cieniach i kolorach do wy- 
szywania w kłębkach lub małych 
moteczkach, 

Włóczki do wyszywania w kolo- 
rach najnowszych 

BS-Na żądanie posyłam próbki. 938 
Wzorki do wyszywania na 

kanwy, książeczka 30 ct. 


Karol Gruchol. 


łyski bronzowo lakierowane sztuka po 
8, 10, 11 do 14 zł. Riało lakierowane 
sztuka po 12, 13, 14, 16 do 25 zł. poleca 


MAGAZYN 


róg ulicy Halickiej Nr. 6. 
Łaskawe zlecenia z prowincji zała- 
twiam jak najsumienniej uie licząc nic 


E opg 250108 PR W moim, hanelu wyiejskaą. nle 
wzory pod haft, przyjmuje się bie- 
Koncesjonowane lizng do haftu i znaczenia atra- 


mertem. 
Atrament i gumy do znaczenia 
bieliznę, w moim handlu do nabycia. 
2301 3- 6 
po „iz "YJ 


Byki 


biuro wywiadowcze 
Józefa Birkle, 


we Lwowie, Rynek 1. 40, 
B ma do umieszczenia ofiejalistów |- 
prywatnych w zawodzia gospodarczym i 
lasowym, biegłych ogrodników, ludai pra- 
cowitych, uczeitwych i pewnych. 

Nauczycielki wykształcone w ję- 
zyku francuskim, niemieckim i mazyce na 


weding tegoczesnej metody. oryginalnego stada Bokhoffa, są dv naby- 
Pośredniczy przy wydzierzawieniu ijcia u TEODORA GANY dzierżawcy dóbr 

sprzedaży dóbr ziemskich i realności miej-|w Nowym Dworze, poczta Dziedzice na 

skich za bardzo skromne wynagrodzenie. |Szląsku austrjackim, 2376 3 38 


—— Wsie panie! 


miast załatwia. 2207 17 —20 
ASTMY, piękność, powabność i 
świeżość dziewiczą "TBĘ 
otrzymać mogą jedynie i wyłącznie przez 
użycie 


damasceńskiego 


= j ekstraktu różanego i da- 

| przee w molom ;mmasceńskiej kremy różanej 
Ty nk tura do skrapiania futer, ni-| Znpełnie nieszkodliwy i pewnie dzia- 
suczy mole i szwaby; Haszeczka 20 i 40 ct. łający środek do radykalnego usunięcia 
Proszek przeciw owadom; piegów, ostudów, pryszczów, liszajów, 
; : do radykalnego wyniszcze |czerwoności na nosie i twarzy, nawet fał- 
nia wszelkich owadów, szczególniej pcheł,|qy ; zmarszczki znikają, a to w każdym 


katary i duszność 
ustępują po uży- 
ciu RUREK 
LE'W ASSEURA, aptekarza Rue de 


la Mouuaie, 28. a Paris. 1852 4—? 
Skład w głównych aptekach. 

We Lwowie wapt. p. Krzyżanowskiego 

obok Brygidek i apt. P Mikolazcha. 

pan 


a wę. _ - EN E 
| d i i 
nnee 


Po zamknieciu restauracji Vorzimmera 


w Złoczowie 


niebyło czas długi ładnej traktyjerni w|2374 8—5 


tem mieście. Chcąc tej niedogodności za- 
radzić otworzyłem 


restauracje 


w uajprzystępuiejszam miejscu przy ul. 
Pocztowej koło kasyna posta- 
rawszy się o dobrą kuchnię i rzetelną a 
skrzętną usługę. 

Zawiadamiając o tem P. T. Publicz- 
ność Złoczowsky, zwracam szczególnie na 
to ogłoszenie uwagę P.T. członków sądu 
przysięgłych którego kadencja rozpoczy: 
na się 5. maja. 

„Z głębokim szacunkiem 


Kazimierz Werechowski, 


w Zloczowie. 
2349 4 4 


MATICO 


wstrzykiwania i kapsnłki 
w słabościach męzkich jako najskutecz- 
niejszy Środek poleca apteka pod zło- 
tym iwem we Lwowie 


Kaliksta Krzyżanowskiego. 
Flaszka wstrzykiwań 40 ct. 
kapsułek 80 ct. 
wraz z dokładnym sposobem nżycia. 

Zamówienia Zz prowincji 


się odwrotną pocztą? 8776 15—? 


| O ORO cc O COWOCCĆ 


cygaretowe wszelkiej 
TOT długości i szerokości, z 

najlepszego papieru cy- 
| garetowego fraucuskiego sẹ do naby- 
cia w fabyce tutek przy ulicy Kra- 
kowskiej 1. 5. Zamówienia z prowin- 


cji pod adresem: W. Ptaszyński 
L 5. ulica Krakowska w pedwórzn. 


-_ Akuszerka, 


egzaminowana, biegła w swym zawodzis, 
otiaruje swe usługi w każdym względzie 
tak uczęszczając do domów, jakoteż przyj- 
mując do siebie położnice, ręcząc za naj- 
ściślejsze dochowanie sekretu. 

Mieszka przy nlicy Kościelnej 1. 1. na 
3 piętrze, narożna kamienica od stron 


x 


schodów, prowadzących do kościoła Marji 
Śnieżnej (Krakowskie). 


Bez bolu 
i bez wstrzykiwania 


bez lekarstw przsszkadzających trawie- 
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwanie zatrudnienie, wylecza według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 
niezliczonych wypadkach 
upławy moczowe, 
tak Świeżo powstałe, jakoteż bardzo z8- 
starzała, naturalnie, gruntownie i szybko 
Dr. HARTMANN, 
członek lekarskiego Wydziału, 
w Wiednia Stadt, Habsburgerg niejak 
dawnie, lecz Stadt, Sełlergasse Nr. 11. 
Wylecza takze wyrzuty skórne, zwę- 
żenia, upławy o kobiet. bladaczkę, 
niepłodność, upławy; 1971 10-? 
osłabiemie zuęzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania, równie 
leczy syfilis i wrzody wszel- 
«kiego rodzaju za pomocą Koret- 
pondencji. Za dyskrecję ro, a na Żżą- 
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa. 


a= ż 


wzorowo urządzony, jest na sprze- 
daż u adwokata Warteresiewicza 
2381 7—3 


JQlejowa, IKorniów. 


T. Bogdanowicz w Ostrowcu, poczta 
Gwośdziec. 


nskutecznia 


Y Inach, znane jako plenne i wydatne 100 


właściciele 


pluskiew, karakonów bronzowych i CZar-|vpj PSY PRE É z 
nych i t. p., faszeczka 25 ct., '/, kilogr. abae in a p AEs 
złr. 2. Damasceński ekstrakt różany 
Tynktura przeciw pluskwom|pzmasceńska krema różana 

z do użycia z tem samem Dalej najlepiej polecone: 
skutkiem u przedmiotów, których się pro |Dąmasceńskie mydło rózane 55 ct. 
szek nie czepia, lub do wyniszczenia jaj i|Oyjenta 


) lny poudre velontine, najlepszy da- 
młodych. PRES ca, i 40 ct. masceński proszek biały i różowy ! zł 


x Taninowa pomada kremowa zł. 1.30. 
0. T. Winckler, 


Dr. Roberta ekstrakt na odmłodzenie wło- 
we Lwowie. 


zł. 1.40 
zł. 1. 


sów 2 zł. 60 et. 

AL GISCHNER, 
dyplomowany aptekarz i chemik 
we Wiedniu. 

II, Bez. Kaiser- Josefstrasse Nr. 14. 

Wysyłka za gotówkę lub za zal- 
czeniem, 191383 6 


Młyn parowy 


w Złoczowie, 


w Złoczowie. 


Dzierzawa 


w powiecie Horodeńskim jest od 1, maja 
b, r. do wydzierzawienia. 
Bliższe szczegóły objaśni właściciel 


3 4—4 


Realność mała 


z dwóch pemieszkań, z wszelkiemi przynale- 
żytościami i ogrodem uwolniona od po- 
datków, jest za mierną cenę do sprze- 
aania. 

Bliższa wiadomość u właściciela, ulica 
Łyczakowska l. 71 po południu. 2367 2—8 


Pierwsza w Austrji 
c. k. uprz. 


Fabryka mebli żelaznych 
Aug. Kitschelta spadkoh 


e. k. dostawca dworu 
we Wiedniu 
Kiirntnerstrasje 46.. 
Heinrichshof. 


Na czas śtojańskiego jarmarku 


w Ułaszkowcach 


jest do wynajęcia główny 


lokal na traktjernie. 


Bliższej wiadomości udzieli Zarząd dóbr 
w Jagielnicy. 2883 , 


Martofte 


Calico-Profilie, 


| 


zaopatrzywszy składy 
swoje w zapas przeszło 


IOcio 


Karol Gruchol | 


| Lwów d. 29. kwietnia 1879. 
rozpłodowe 


fortepianie, posiadające objekta szkolnejczysiej krwi holenderskiej. pochodzące zj 


Skład we LWOWIE 


OOOCOOOOCDOCOOOOOO)OOCOGO 00000000200 
Pierwsza galicyjska spólka wyrobu korków we Lwowie 


ten swój, który zagranicznym uietylko wyrównywa lecz je w dobroci jeszcze przewyższa, tak dla pp. aptekarzy, 
kupców, piwowarów, zarządów zdrojowisk itd. zaręczając za dokładną i spieszną wysełkę. Sprzedaje także drzewo 
korkowe każdej grubosci i objętości jakoteż i odpadki do fabrykacji octu. Cenniki i karty wzorowa na żądanie 
franco bezpłatnie. Fabryka i kantor spółki ul. Sykstuska 17. magazyny spółki Syk 


2400 wydanie 4. 1- 6, ba dyjowska, Boin ką, Budzińska 
à K. Głodzii [Huavady Jaros i Fraaz Josefsqu lle. Ew 
PA > odziaskiego, NAUCZY” ską, Nyerską, Fachingen, Friedrichsbal. 


ciela krawiectwa damskiego i autora wielu 
dzieł tego rodzaju, zawierające wykła? 
znacznie ulepszony ł ułatwiony od po- 
przedniego wydania. Obejmuje tekstu 4'/, 
arkusza dużego formatu, tablic rysunko 
wych 15. Wzory wszelkich ubiorów dam- 
skich, począwszy od najprostszych da 
do najwykwintbiejszych strojów, niewyłą- = ' 
ry a E SERA. płaszczów, dol-| i poleca tandel 211 4—10 
manów i wszelkich innych, są wypróbo-| Qr FTM 

wane i opracowane tak, że zasada w kroja N T. M AR K IE W ICZ Ą 
rzyjęta z» ianie uledz nie może, co właś-| E DAG M1 6 

nie było najważniejszym celem antora, ab. | WE CD A SC 


|Giesshiiuler, Gleiekeabcrzską. Iwvnicką 
Krynic'a, Kissinze:, Karlsbadzka, Kr u- 
inachską, Maisttadzką, Ober<alzbrann 
Rabka, Selverska, Spa, Schwalbach 
Szczawnie a, Vichy, Wildungen i Ze 
gestowską 

Z tegorocznego nalewu już otrzymał 


9 


i 


J. Jürgens 


we Lwowie 
ulica Sobieskiego Nr. 4. 


otrzymał świeży transport 
Obić papierowych 

z fa ryk trenenskich, angiclskieh i niemieckich i sprzedaje takowe po 

cenach [.brycznych, poleca raz 

fabrykę stór i żalłuzyj drewnianych 


parawanów, chramów i zasłonek do okien 


wł s:eso wyrobu po cenach wiernych fabrycznych. Zamówienia ustne lub 
pisemne, natychm ast uskutecznia. 2402 1—8 


Zaproszenie do przedpłaty. 
Ninicjszem zapraszam Szanowne nAU- 
czycielstwo szkół naszych do przedpłaty 
ng dziełko treści pedagogicznej 
pod tytułem : 


„Zapiski pedagoga 


którą w kwocie 60 et. w. a przekazem, 


© 
pocztowym do podpisauego nadsyjać Uri | S i 


proszę. Druk rozpocznie się w maju rb. 

a po wyjściu książki z druku będzie ce- 
mleko odmładzające włosy. l 
„PIIWIAS% nie jest żadną farbą na l 


jnaukę tę osnuć na podstawie gruntownej z w | j TS R TEFTTEK 
li zasadniczej, i dać możność wykształcenie, | Madal Towarzystwa Nauk Przecaysłowych = mA aż „o a SRRA 35 a m 
isię bez nauczycicl™. Wykłal ten oparty PRECZ ZĘ m © so 83 CENE ea) FEFE aazel 
na kilkunastoletniej praktyce daje moż- UCZ ZE SIWIZNĄ © o a sz Trs 2 r=EŻ, SOM 
ność zapoznania się uczącym z najsubtel- NMNELAWOGEWE M Z © GRE GYCE3A Jaro: SEEM) 
niejszemi odcieniami n uki kroju, i daj WYBORNA FARBA DO WŁOSÓW tm „7 x dj 9% azua B 4s] EA o ? 
możność każdej osobie wedle upodobania, P.DICQUEMAREstarszego GRT Dek Asśc E 3 piu=DSE $ 
wprowadzać z czasem wszelkie przekształ-, CHEMIKA W ROUEN (Francya) B Ez o Żoc ZS > 2 e= Tag jżda | 
cenia, a rysunek ułatwionyin zostaje za A W jednej chwili barwisiwe 5; AE ar ESTE 3 5 g E Żar sE-E EE | 
pomocą linijek krojowych, z których osuba, włosy na głowie i na bro- Ez R LIEETNCEK EG ahg arrean 
nie umiejąca wcale AH we | IELAKOGENE | dzie bez niebezpieczeństwa m: ca ŻZ$ WALE ED) Cć S->Ż59l-$ŻE 
my odtwarzać może. Ilo Ć wykupionyco == || żadnej woni, wyższa nad 5 no Ż SESZSAA 54 ABEGE PESERIC 
poprzednich wydań dochodząca do 6.000. | KUMAR | wszelkie farby dotychozasjj |B © >> SMB” I 3230 57a35 M PLEEEECE" 
jnajlepiej świadczy o użyteczności pray | amnas v użyciu. - S EA ZZA5A Sags ą s z SSE TEE i| 
autora, à kilka tysięcy osób przez niego) Znajduje się we wszystkich znacz fas z ` = TES OLE dE G 7a PÈ- sapa i 
| vy kształconych da'e orinią o zakladach|| nych magazynach perfum. ai z = PERCE: BZ s Ea s e JE 25 = | 
jego egzystujących w Warszawie, w Kra- 2 +i E e g2 $ 2) CNECEPTOR I" 
kowie i we Lwowie przy ulicy Halickiej S = T > | m Rze a 3 EE E i 
pod nr. 14, w których prowadzi się nauka ; : r ; Eg $ "a E J g ad le r 
kroju i szycia. Cena A a” - Li- u SARE RCA p == is Z a mm 2EB eH amo, | 
nijki dawne służą do tego dzieła. a € | p J = EAEN ENSA W ZA O ERO Y GEY ZW ÓW ÓW 
a as DpPeCjJalnośoi zana 

J wę A RAA | 

' 


firmy OTTO FRANZ 


we Wiedniu, Mariahilferstrasse 38. 


Ces. król. wyłącz. uprzyw. 


Edmund Gergowicz, | 
w szkole miejskiej im. „Ko 


na tejże znacznie powiększoną. 

jwłosy, tylko płynem do mleka podobnym, 
jktóry posiada te cudowną własność, że 
jsiwe włosy odmładnia, to jest wkrótce i 
to najdalej w przeciągu 14 dni im tako- 
wą farke przywrócić może, jak poczatko-| 
wo miały. | 


uauczyciel 


narskiegu* (uł. Krzywa l. 6.) 


Najteń-ze Źródło do nabycia 


N 


4 Flaszka „Puritas“ kosztuje 2 złr. 

PA Pa PA (S.„ieżyca 
Schnceglóckchen. Giera 
den a,tykuł toaletowy pod wzelęd m sku- 
tecznoś i, dobroci i wytworiości nie może 
konkurow.ć zanisżycą ranną. Wyrab any 
z olejnych, orzeźwiających substancji, n- 
suwa t n środek w najkrótszym czasie 
wszystkie nieczy st ści na skórze i nadaja 
płci mieniącą białość, świeżość i deli- 
katność. Cena 1 złr. 


Wied. Padr toaletowy, 


śnieżyca ranna (Śchneeglóekelien) biały i 
różowy, dobrze się trzymający i niewido- 
my na twarzy, wytwornej dot:roci Uży- 
jcie tego pudru polecić możemy po pier 
wotnem użyciu płynnej kompozycji snie- 
życy rannej, szczególnie, jeżeli chodzi o 


świeżych wód mineralnyc 


krajowych i zagranieznych, 


sprowadzanych co 14 dni wprost ze 
2358 8 ? zdrojów. 


KU MYS 


odszczególniony medalem zasługi na 
wystawie krajowej w 1877 roku. 
Powszechnie uznany za jedyuy ra- 

dykalnie leczący 

suchoty, kalary, kaszle. 

chrypki, niedokrewność i 

Oslabienła. — Flaszka 60 ct. 


Kumys żelazawy 
flaszka 7O centów. 
Jak przedtem tak i tego roku w 


ogrodzie miejskim w oddzielnym pa- ffjaadanie twarzy łagodności i delikatności. 1. Cement Groszowiecki posiada silę rozerwania 15 54 klg. na I] cent. 
wilonie obok restauracji, z wszelkie- Cena kartonu (0 ct 2. Cement z Perimoos K my 13 34 kig. na 1D eent. 
mi wygodami, urządzilem częściową Brillantine jest jedynym środki-m 3. Cemert Grodziecki i K 11.84 kig na IL ceci i 
sprzedaż wód mineralnych, chłodnych 5 5... do utrzymania brody 4 Cement Radowiecki " aj s 10.75 klg. na I( ) ©© TA 
i ogrzanych. Ż tycy, soli zdrojowych, pięknej i miekiej, która nie pozostawiajGGroszowiecki cement Portlandzki = każdym kierunku jako najieps” 


tluszczu. Cena dakonu 60 et. mniejszego 


5n centów. 

s pomada ze szpiku 
HelminęgES2 dzo- 
na podług medycznego przepisu, służąca 
do upic<kszenia i konserwowania włosów, 
zapobieza wypadaniu, chroni od tworze 
nia się łazieży i wzmacnia skórę na gło- 


grzanego mleka, „wody sodowej, pa- 
stylek i pierników używanych przy 
wodach mineralnych. 
Pawilon jest codziennie otwarty 
od 6. rano do 9. godziny wieczór. 
Wszelkie zamówienia uskutecznia- 
ją się rychło i bardzo starannie. 
Polecam się laskkmym względom 


Szanownej Publiczności wie. Cena wielkiego słoika 1 złr. 50 ct., 
. ; > 5 staran- 
Jan Ihnatowicz, gOlcjek orzechowy, ni; we. 


chemik i magister farmacji 


paromwany z zielonych łupin orzechowych, 
Lwów, ulica Kopernika 1. 3. 


ma ten wyborny przymiot, że nadaje bia- 
łym, siwym i rudym włosom kolor na- 
turalny ciem: y. Cena flakonu 1 zt. 
gr środek zupełnie nio- 
La Jeune, szkodliwy Bo farbowa- 
nia włosów i brody, zapowora którego 
zafarbować można brodę pięknie ciemno) 
lub na czarno. Cena kartonu z przybo-| 
irami 3 zł. ie. i 2229 3—10 | 
ią (wyskok ną włosy.) Najlep-| 
Urania szy środek na porost wadi 
sporządzony z ziół, najdoskonałszej skn-| 
teczuości dla włosów i na głowe, przy-| 
sparza transpirecję, zapobicga tworzeniu| 
sie łupieży i wypocinom, wznieca porost, 
włosów, szczególnie po przebj tej choro- 
bie jako to: tyfusie, ospie, połogn itp.| 
Cena wielkiej flaszki zł. 1.50. i 
" > balsamiczna woda 
Hippokrene, do ust do kouser-| 
wowania zębów i dziąseł i do usunięcia 
uięprzyjemi ego odoru. Nader błogoczyn- 
nej i orzeżwiającej skuteczności. Cena 
wielkiego flakonu zł, 1.50, mniejszego 80 e. 
Składy: We Lwowie w apt. 
pod srebrnym orłem Z. Ruckera. 
w Kralowie: Konst Wiśniewski apt. pod 
św. Fierjanem; w Tarnopolu w apt. u Fr- 
Jamrogiewicza ; w Stryju w apt. J. Zgór- 
skiego i A. Kiibla, w Brodach E Griin- 


o z 


mm 

Meble cgrodowe, i 

krzesła na kółkach, 
nami ty ogrodowe , 


A 
z „WET wolo- i |span "Pt; w Stanisławowie w apt u F. 
trysków. Stech: ra i Albina Amirowicza; w Kołomyi 
i AJ laden kupiec i Ed. Stenzel apt.; w 
ustrowane cenniki franco. myślu J. Maszewski apt. 


K 
Prze 


a ED. GEBIIARDTA. 1983 3-12 


własnego wyrobu wszelkich gn- 
tunków i numerów poleca wyrób 


milionowy korków 


stusku 8. 5 


polecam 2 Zakładu rolniczego w Dubla- 


kilo po 1 zł. 50 ct. 2294 
Robert Doms we Lwowie. 


Okólnik. 

W pierwszych dniach czerwca 
b. r. nastąpi główny zakup dzieł 
sztuki do rozlosowania. Ponieważ 
ostatnie wezwanie do Szanownych) 
panów ajentów naszego Towarzy- 
stwa nie odniosło pożądanego skut- 
ku, przeto dyrekcja ma honor u- 
praszać o nadesłanie tak pieniędzy, 
za rozsprzedane akcje wraz z spi- 
sami członków jakoteż samych ak- 
cyj nieumieszczonych najpóźniej 


PARF 


DE 


Hinia od opalenla się, pie-f 
gów i zmarszczek. 


do ostatniego dnia wiesiąca 

maja b. PF. 
Kraków, 22. kwietnia 1879. 
Dyrek 


eja 
Przyjaciół Sztuk Pięknych 


Towarz. 
2387 w Krakowie. 2—8/ 


IX CY 


K. dE, | 
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WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


UMERIE ORIZA 


Dostawca Rossyjskiego Cesarskiego Dworu 


Bieli i oświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 


Doktora O. Reveil, najłagodniejszemydło dlaskóry. 
ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat elegancki. 


ORIZA POWDER 


Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu. 


cc z yw Bp | ua | 0 
Składy we Lwowie w apt. K. Mikolascha i u pp. K. Strzyżowskiego i Bayera. 


Sus de Teintures Prozo 


L.LEGRAND 


nadaje włosom $ 
i brodzie bezzwio-g$ 
cznie ich pierwo- i 


ORIZA LACTÉ 


LOTION EMULISIVE 


kladaci perium I U fryzyerów. 


©000000000000000000 


SAVON ORIZA 


i plami bowiem skóry 1 nia fi 


RYŻOWY PUDER 


a RUE AL- HONOHR A PANIS 


F OOSA BEA A EE OORE DAD GZW, F M j MTA R 


Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, 


oap 


komendy wojskowej; 
„krajowego; 


Groszowi 


Truskawiec. 


Zakład zdrojowy 
zosłaje otwartym 26. maja 1878. 


Kąpiele a'ono-siaurczane i żelazisto- słono -łarczano 

sziaumowe, słono-nikaliczne zdroje rozrzedzające do 

piełu. — Zdrój, zwany naftowym. znany ze swej sku- 

P tecznońci. 

Zęiyca owcza, zapas wód lekarskich ubcyel, restauracje i cukiernia. 
Odległość zauładu od stacji kolejowej lroh-bycz jedna mila, 

Na dworcu znajdują się pedwody wszelkiego rodzaju; zurząd przyjmuje 
takża zamówienia na takowe. Apteka, urząd pocztowy i telegraficzny 
w miejscu. 

Lekarz zakładu dr. Z. RIEGER, krajowy radca zdrowia. 
Zamówienia na pomieszkania mogą być o tyle uwzględniane, o ile dolą- 
czony zadatek ubezpiecza czas najmu. 


| Franciszek Hral. | 
oma "RT — ZZ > =- — — w — 
RE DORORÓLAI 


Próba Cementu. 


Ważne dla przedsiębiorstw budowli, bndowniczych i t. d. 
Aby skonstatować dobroć i wytrzymałość bezwzg'ędną u nas w kraju używś” 
nych gatunków cementu, przedsiewzięła komisja złożona z Pp. Wgo Karolu Stap* 
c. k. nadinżyniera jako delegowanego wys. c. k naniestnictwa; 
schek c. k. porucznika lgo pułku inżyn. jako delegowanego wys. c. k. Josera ne) 
naczelnego inżyniera wys. Wydsiatt 
1 Wgo G. Reutt inżyniera wys. Wydzialu kraj; Wgo Z. Kędcierskieg? 
inżyn. cyw. z upoważ. rząd,, 


Wgo É. Raciborskiego 


z czego wynika, Że 


"Kdżaiusę, 


Wyłączny skład na Galicję 


i sprzedaje takowy po najniśźszej cenie. 
[Protokół wymienionej komisji przesyłam na żądanie] 
— 


Iwonicz 17. kwietnia 1879. 


Napełnianie flaszek wodą jodową rozpoczęto dziś 
pod nadzorem lekarza zdrojowego Wgo dr. Adama Świrskiego za 
powocą nowych przez fabrykanta i e. k nadwornego dostawcę Wgo Ry- 
Szarda Mancha w Wiedniu wynalezionych, dla Iwonicza specjalnie zasto- 
sowanych maszyn, które dozwalając na szczelne przykrycie źródeł, zabez- 
pieczają takowe cd wszelkich naleciałości, pyłu i organicznych części, a 
szczególnie wstrzymują ulatnianie się kw»su weglanego. 4 
Zawówienia na wodę i tejże przetwory chemiczne ja!o to: 
sól, ug i muł przyjmuje, cenniki. broszury » opisy rozsyła franco. 


Dyrekcja zakladu zdrojowo - kąpiełowego 
w Hwoniczu. 2886 2 --3 


Sezon kąpielowy rozpoczyna się 1. czerwca 


+ 


FOSFORAN ZELAZA 


P. LERAS, Doktora Umiejętności, 
8, ulica Vivienne. 


Środek ten w stanie ciekłym bez smaku żadnego, podobny do wody minerałnej, łaczy 


w sobie pierwiastki M en Ty krew i kości. Ze wszystkich p w żelazistych 
on najwięcej racjonalny i dlatego to przyjęty zostal przez najznakomitszych 
Bardzo dobrze się nadaje do temperamentów młodych panienek delikatnych, 
rozwoj ciała jest trudny, lub został spóźniony, dla pań ci 
żołądka, pochodzące z bładaczki, w ydiszczen(a 
dla dzieci bladych, wątlej bndowy ł delikatnych L dla 
z niedokrwistości. Skuteczny, szybko działający, mogący 
tniejsze żolądki. środek ten nie sprawia ani zatw 
Oto s4 przymioty, dla których HER jego zalecają lekarze. 
la uniknienia A falszerstw I naśladownictwa, r. sea rządo. 
gg ez koloru niebieskiego, stógownie do prawa z 0 Listopada 16/5, marka 
Tabryczna i podpis GRIMAULT et COMP. z owały się na jednej etykecie. 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYi. 


arni 
erp 


stkich osób cierpi: 
być zale aja 


Skład w: 


tewuwiv w apluđevi DU. P. MI sure sun, 


Ww Staninisławowie apt. F. Btechera 


C. k. uprz. gal. akcyjny 


BANK HIPOTECZNY 


we Lm7w”owie 
wydaje 


Asygnaty kasowe 


1 


79 99 19 7) 


” 39 90 9 +} 
Wszystkie 6procentowe asygnaty kasowe, znój* 
dujące się jeszcze w obiegu, będą oprocentowane począwszy 
od 20. kwietnia 1878 r. tylko po 5'/,%/, z 90dnio" 
wem wypowiedzeniem. 

Lwów 16. stycznia 1878. 
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Dyrekcja. 


(Przedrnk nie będzie opłaeony). 


0000 


mo a e. 


Z drukarni „Gazety Narodowej“ pod zarządem A. Skorla. 


Wgo E Otschent. 


UE » y próby na podstawie norm austr. stowarzyszen a iNŻJĘ 
nierów 1 architektów za pomocą aparatu normalnego „Frühling Mishaelis et Comp: * 
ja po dokładnem zbudaniu okazało się, źa co do wytrzymałości na rozerwanie W 745% 
stępującym po sobie porządku następują: 


ech. Cementu Portlandzkiego 
utrzymuje J. MAURYCY DIAMANI), ul. Kar. Ludwika |. 39 


2401 1-3 
13 


których 
cych na nieznośne boleści 
bialych npławów lub braku drew rise 
esion przez najdeiiks- 
ardzenia. ahi nis Gziala szkodliwie da zęby. 


Luckufu J 1. MBIGETA. 


| proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
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